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kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
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od wiorsia. — Przekład na język poi «ki 

bezpłatnie.
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,v»^ZT?-U kwestyi wschodniej wynu- 
iiZat —1S ,Znown kwęstya cieśniny Dar- 

e skiej, która już nieraz zajmowała
dyplomacyą europejską. Kwestyą^ tę po 
rusza dziś „Neue Preussische Ztg.“ jako 
oy od niechcenia w formie skromnej, pod 
rubryką: Berlin, dnia 8 b. m. Gazeta 
krzyżowa tak pisze:

„Ilekroć była o tem mowa, że Rosya 
zamierza postawić na porządku dziennym 
kwestyą cieśniny Dardanelskiej, tylekroć 
zwracaliśmy na to uwagę, że Rosya nie 
ma interesu w jej poruszaniu, że przeci­
wnie może jedynie pragnąć, ażeby Czarne 
morze zamkniętem zostało dla okrętów 
obcych mocarstw. To samo zapatrywanie 
podzielają także dzienniki rosyjskie, które 
jednak, idą o jeden krok dalej, i jak n. p. 
„Moskiewskie Wiadomości,“ żądają, aby 
Rosya, jeżeli morze Czarne ma być zam­
knięte, posiadała do niego klucze, t. j. 
miała w swem ręku Dardanele. Jest to 
zapewne tylko jedna z tych inieyatyw 
dziennikarskich, jakie się od dłuższego 
już czasu pojawiają w prasie rosyjskiej; 
dotąd wszakże nie jest wiadomćm, czy 
sprawę tę poruszono kiedyś w drodze dy-
plomatycznej.“

Tak pisze dziś bardzo dyplomatycznie 
organ staro-konserwatywny, w kwestyi 
tej rzeczywiście bardzo kompetentny, bo, 
jak sobie przypominamy, „Kreuz-Źtg.“ 
już dawniej często w kwestyi tśj zabie­
rała głos, a artykuły jej gruntowne po­
wtarzały i komentowały inne,“gazety berliń­
skie. Wystąpienie jej dzisiejsze, choć bardzo 
skromne, daje wiele do myślenia. Główna 
myśl, owo in cauda yenenum — tkwi w koń­
cowym ustępie wywodów krótkiego tego 
komunikatu. „Kreuz-Ztg.“ zwraca w nim 
uwagę na poruszoną przez prasę rosyjską 
kombinacyą, że morze Czarne będzie wte­
dy zamknięte, jeżeli Rosya zajmie cie­
śninę dardanelską. „Kreuz-Ztg.“ nie wia­
domo, czy dyplomacya rosyjska poruszyła 
już kiedyś tę kwestyą. My nie jesteśmy 
wtajemniczeni w roboty dyplomatyczne, 
ale przypominamy organowi konserwaty­
wnemu, że tak samo jej, jak nam jest wia- 
domem, iż prasa rosyjska już przed kilku 
laty dowodziła Europie, że Rosya musi 
koniecznie posiąść cieśninę dardanelską. 
Zapewne i urzędowo pukano z Peters­
burga do gabinetów, czy wolno Rosyi 
wystąpić z tem żądaniem? Zkądże _ więc 
konserwatywny dziennik berliński ni ztąd 
ni zowąd wpada na myśl poruszenia tej 
sprawy? Rzecz bardzo prosta. W Se­
wastopolu był car na uroczystości spu­
szczenia na morze pancernika rosyjskiego 
i wydał znany rozkaz do floty czarno­
morskiej ; burmistrz Moskwy i metropo­
lita Joanicyusz dali do tego rozkazu bar­
dzo dokładny komentarz; p. Giers ma 
odwiedzić kanclerza niemieckiego w Fried- 
richsruh — wszystko to upoważnia do 
przypuszczenia, że carska Rosya odezwie 
się znowu z dawnemi pretensyami. Ażeby 
temu zapobiedz, występuje „Kreuz-Ztg.“ 
z lekką przestrogą, ażeby minister rosyj­
ski wybił sobie z głowy owe Daraanelle, 
bo to kwestyą bardzo drażliwa i¡wpro­
wadza nowy zamęt w sprawę wschodnią, 
którą mocarstwa z wielkióm tylko wysile­
niem jako tako załatwić zdołały. Dowiemy 
się zresztą wkrótce, co o wystąpieniu 
„Kreuz-Ztg.“ powiedzą dzienniki rosyjskie.

Po załatwieniu kwestyi greckiej, któ­
ra już, już groziła niebezpieczeństwem po­
wszechnego pożaru, nie zechcą 
gabinety wszczynać nowego
to, komu mają przypaść w uj^e 
Dardanele. Niemcy już z samych wzglę­
dów handlowych nie oddadzą ich Rosy ; 
bo wola pozostawić je w ręku słabej 
Turcvi będącej wszakże znakomitym 
spSierzeócem dla tych, którzy w spra­
wie^ wschodniej pierwsze grają skrzypce. 
Przy tei sposobności nadmieniamy, ze,
. 1 J „nnipflziałek powiadomił grecką

P.
posłów gratach zostali

Rosya nie porzuca j i te„0
tarcia do Car°g’° boruje sobie drogę 
uczymc na “°iżU, to oswoić

i nadal noraslkć beto «»’i» WSZJ'S? e 
i nadal poruszać uę . zym rzędzie 
sprężyny, ażeby w pW J
obalić tron księcia Aleksandra wa
dzieła zabiera się nawo . ToIir.
sya. Ministeryalny organ rosyj , „

nal de St. Petersbourg“ twierdzi dziś, że 
ów spisek na życie księcia Aleksandra 
jest czystym wymysłem, i pisze, że ów 
aresztowany Nabokow jest mężem poko­
jowym i honorowym, że cała ta bajka na 
to została puszczona w obieg, ażeby 
wzbudzić litość i miłość dla księcia Ale­
ksandra u ludności bułgarskiój i w ten 
sposób zniewolić ją podczas wyborów we 
wschodniej Rumelii do oddania głosów 
na kandydatów rządowych. — Organ p. 
Giersa przedstawia w tych słowach księ­
cia Aleksandra za komedyanta, którego 
naturalnie cierpieć nie można na tronie.

Stara Anglia cieszy się z upadku 
irlandzkiego bilu bome-rule, a młoda, w 
którśj obudziło się sumienie i która chce 
naprawić wiekowe krzywdy, wyrządzone 
Irlandyi, ubolewa nad zaślepieniem tych 
ludzi, którzy nic nie zapomnieli i niczego 
się nie nauczyli. Z wyjątkiem „Daily 
News“ wyrażają wszystkie dzienniki an­
gielskie^ wielką radość z upadku bilu. 
„Times“ dziwi się, że przeciw bilowi 
tak wielka głosowała większość i prze­
widuje, że i reprezeutacya wyszła z przy­
szłych wyborów tak samo go potępi. 
„Standard“ uważa klęskę rządu za sta­
nowczą i sądzi, że Gladstoue postradał 
już aa zawsze sławę wielkiego męża 
stanu; —jeżeli Gladstoue zaapeluje do kra­
ju, to przekona się, że utracił jego zaufa­
nie. — Sędziwy premier nie wątpi je­
dnak, że przyszli reprezentanci poprą 
jego bil. Jak to donosi telegram, posta­
nowił gabinet radzić królowej rozwiąza­
nie parlamentu i rozpisanie nowych wy­
borów. Decyzya królowej miała nastąpić 
wczoraj wieczorem. Jedni z ministrów 
oświadczyli się za podaniem się gabinetu 
do dymisyi i proponowali Hartingtona do 
steru rządu, jako takiego, na którego 
cała spada odpowiedzialność za upadek 
bilu, ale Gladstoue wystąpił stanowczo 
za rozwiązaniem 'parlamentu, na co się 
w końcu zgodziła reszta członków ga­
binetu.

We Francyi republikańskiej zawrze 
prawdopodobnie zatarg pomiędzy gabine­
tem a radykałami Izby deputowanych w 
sprawie banicyi książąt orleańskich. Ra­
da ministeryalna odrzuciła na wczoraj- 
szem posiedzeniu znany projekt Floąueta, 
domagający się ogólnej banicyi. Nieza­
wodnie i senat wystąpi stanowczo prze­
ciw żądaniu radykałów.

Obowiązek stałej notyfikacyi
przyznany został rządowi pruskiemu przez 
Stolicę Apostolską w nocie Kardynała se- 
tretarza stanu, wystosowany pod dniem 
1 czerwca do pana Schloezera, posła pru­
skiego przy Watykanie.

Tak donosi wczorajsza „Nordd. Allg. 
Ztg.“

Całego brzmienia noty Kardynała se­
kretarza stanu nie podaje organ kancler­
ski ; nie możemy- przeto w tej chwili ozna­
czyć praw, jakie Stolica św. rządowi pru­
skiemu przyznała co do potwierdzenia 
_ub niepotwierdzenia kandydata na pro­
bostwa, których nazwiska Najprz. księża 
biskupi naczelnym prezesom donosić będą.

Zdaje się wszelako, że w myśl not 
Kardynała sekretarza stanu z dnia 25 
marca i 4 kwietnia rządowi przysługiwać 
będzie prawo wyłuszczenia Biskupom po­
wodów, dla których na tego lub owego 
kandydata zgodzić się nie może, przyta­
czając ścisłe fakt a i dowody, dla któ­
rych urzędowanie takiego kandydata u- 
waża za niedające się pogodzić z porząd­
kiem publicznym.

Tak tylko sprawę tę rozumieć można 
należy. _______________

Antypolska ustawa szkolna
była wczoraj przedmiotem obrad w Izbie 
Panów, która ją też ostatecznie przyjęła 
bez wszelkiej zmiany mimo świetnych 
jrzemówieó pana Józefa Kościelskie- 
io i M. lir. Żółtowskiego, które 

poniżej podajemy w dosłownym prze­
kładzie. Pan Kościelski wykazał całą 
wartość i całe znaczenie tej ustawy i 
oświadczył, że dodatnich skutków ona me 
przyniesie wcale, wyrodzi tylko gorycz 
i rozdrażnienie i pociągnie za sobą na­
stępstwa, których sobie zapewne micyato-
rzv iej sami u^e ....

Odpowiadał panu Koscielskiemu mi- 
nisier Gossler, przedstawiając w zna­
nych barwach stosunki polskie w naszej 
dzielnicy i dowodząc, że właśnie w dziel­
nicach polskich takiej wyjątkowej ustawy 

m„Xba aby „niezależni“ i szczerze do 
państwa’ przywiązani nauczyciele szerzyli

tam znajomość języka niemieckiego. W 
mowie swej potrącił także o kościół po- 
franciszknński i powiedział, że Polacy 
tak dalece dążą do zupełnego odłączenia 
się od Niemców, że prasa nawołuje, aby 
nie chodzić do kościoła pofranciszkań- 
skiego. Na te zarzuty odpowiadał p. 
Kościelski w drugiej mowie* którą również 
czytelnik znajdzie poniżśj-A

Hr. Żółtowski wykazywał, że 
projekt ten sprzeciwia się wszelkim za­
sadom pedagogiki, a nadto zasadom kon- 
stytucyi. Mowę tę podajemy także w 
tłómaczeniu według stenograficznych za­
pisków.

Oto przebieg rozpraw" wczorajszych :
Berlin, 8 czerwca.

Posiedzenie 18. Przedmiotem obrad 
jest prawo powoływania’ nauczycieli w 
Prusach Zachodnich i Wielk. Ks. Po- 
znańskiem.

Referent bar. Jłlaltzahn oświadczył, 
iż komisya zgodziła się na ustawę w przy­
puszczeniu, że projekt nie będzie tworzył 
ani definitivum, ani przesądzać nie będzie 
o przyszłćm prawie szkóluem, jakie usta­
nowi administracya szkolna.

P. Kleist (Retzow) nie może tego 
przyznać, że projekt, który jako prawo 
wyjątkowe ma być zastósowanym nie 
w całym obrębie monarchii, lecz w kilku 
tylko okręgach, zawiera w sobie zmianę 
konstytucyi; rząd nie widzi innej rady 
na ciągłą agitacyą antiniemiecką; dla 
tego poleca mówca przyjęcie prawa.

Poseł Kościelski.
Mości Panowie! Pan referent zakoń­

czył swe sprawozdanie tem zawezwaniem, 
ażebyście, Panowie, przyjęli projekt do 
ustawy w niezmienionej formie, tak, jak 
przyszedł z drugiej Izby. Jest to uchwała 
waszćj komisyi, i ja nie wątpię ani na 
chwilę, iż ją uznacie za swoję. Jeżeli 
mimo to głos zabieram. . ażeby mówić 
przeciw uchwale tej komisyf, jak i w ogóle 
przeciw tej ustawie, to spełniam tylko 
obowiązek, który mi nakazuje jako Pola­
kowi zaprotestować przeciw przyjęciu u- 
stawy, która nas stawia po za prawem, 
i jako obywatelowi państwa przestrzedz 
was przed przyjęciem tej ustawy, którą, 
zdaniem mojćm zarówno ze stanowiska 
monarchicznego i konserwatywnego na­
leży odrzucić. Jest to ciężki obowiązek, 
który mam spełnić, gdyż nie jest to wcale 
przyjemnem, jeżeli się ma samemu wy­
stępować przeciw ustawie, która jest dla 
całej Izby popularną i sympatyczną. Chcę 
jednak spełnić ten obowiązek w sposób 
jak najbardziej przedmiotowy. Mowa moja 
nie ma przecież tchnąć ślepą nienawiścią 
i szowinizmem, ale tem samowiednćm 
przeświadczeniem, że mamy tu rzeczy­
wiście do czynienia z projektem do usta­
wy, który wywrze szkodliwy wpływ i po­
ciągnie za sobą szkodliwe następstwa dla 
całego państwa i całój monarchii.

Zanim jednak, MP., przejdę do przed­
miotowego wyjaśnienia, chcę nasamprzód 
wrócić do oświadczenia p. referenta.

Pan sprawozdawca mówił o polskiej 
świadomej swego celu agitacyi. Sądzę, 
MP., że gdyby zapytano p. referenta, 
jak rzecz ta właściwie wygląda, byłby w 
kłopocie na to pytanie odpowiedzieć. 
Gdyby się zaś p. referent nas spytał, to 
i my bylibyśmy w tym samym kłopocie, 
gdyż absolutnie nie wiemy, jak się ma 
rzecz z tą agitacyą. Nam znaną jest 
tylko obrona, obrona przed usiłowaniami 
rządu, zmierzającemi do zgermanizowania 
naszych dzielnic kraju i naszej ludności. 
O agitacyi na naszę korzyść nie może 
być mowy już z tego powodu, ponieważ 
polskość jest tam przecież u siebie w do­
mu. Chodzi tylko o to, ażeby polskość 
tę utrzymać. Agitować można tylko 
przeciw niemczyznie, która ma być do­
piero importowaną. Sądzę, że mamy tu 
mniej do czynienia z agitacyą, aniżeli, 
jak to wspomniałem, po prostu z tem, że 
usiłowania kierujemy ku temu, i to natu­
ralnie za pomocą uprawnionych, legalnych 
środków, jakiemi rozporządzamy, ażeby 
utrzymać to, co dotąd polskiem pozostało.

M. P. Dano już niejednokrotnie pod’ 
czas częstych obrad nad t. zw. polskie 
mi ustawami w Izbie drugiej wyraz zdzi­
wienia, dla czego teraz właśnie, gdy tak 
głęboki panuje spokój, wykazała się po­
trzeba wystąpienia przeciw Polakom i to 
w tak gwałtowny sposób, że nie prze­
straszają nawet ani te kolosalne sumy 
pieniężne, ani zmiana konstytucyi, ażeby 
przyjść tylko do celu, który w przeko­
naniu wielu nieuprzedzonycli mężów nie 
może być wcale osiągnięty.

M. P. Nie chcę tej sprawy wcale 
bliżej wyjaśniać, czy miarodowczemi były

tu względy zagranicznej polityki, czy ra- 
czój rząd czekał po prostu zebrania się 
potulnej Izby, ażeby plan od dawna go­
towy wprowadzić w życie; chcę tylko 
zakonstatować, że zalano nas, że się tak 
wyrażę, powodzią ustaw wyjątkowych, 
która jak w obecnej chwili przedstawia 
się nam jako bardzo dotkliwa, tak w przy­
szłości jako bezcelowa i nie mogąca przy­
nieść żadnych rezultatów. Dziś znajdujemy 
się, M. P. w obec ostatniej, chwilowo osta­
tniej — nie można bowiem powiedzieć, 
co jeszcze przyjść może, — w obec tej 
ustawy antypolskiej, i jeżeli ustawimy 
bilans strat i zysków, które ustawy te 
nam przyniosły, lub jeszcze przynieść 
mają, to przychodzimy do następującegb 
rezultatu. Sądzę, że jako Polacy mamy 
pod względem narodowym niezaprzeczone 
zyski. Powstała nagle burza obudziła 
nas i naszę ludność z niebezpiecznego 
dla nas życia z dnia ma dzień, dodała, 
nam ochoty i odwagi do walki za to, coj 
jest dla nas najświętszem, wyrwała nas 
z tego otumanienia, w którem mało zna­
ni i szanowani pędziliśmy żywot z dnia 
na dzień i obumieraliśmy, obudziła dla 
nas sympatye nieuprzedzonycli męż.ów i 
szlacbetnśj opinii publicznej w Niemczech.' 
Natomiast należy zapisać stratę w dzie­
dzinie ekonomicznej i socyalnej. Każda 
walka jest już i tak w tym względzie 
nieproduktywną.

Nadto dostaniemy między nas z łaski 
stumiłionowego błogosławieństwa wielką 
ilość problematycznych egzysteucyi, a 
dzięki tym ustawom szkolnym idziemy ku 
moralnemu i duchowemu bankructwu, 
którego następstwa i niebezpieczeństwa 
odwróci od nas błogosławiony wpływ 
polskiego domu ojczystego i Kościoła ka­
tolickiego, ale wśród tych niebezpie­
czeństw będą musiały niejedne zmarnieć 
cenne siły.

Widzicie więc, Mości Panowie, że je­
żeli zyski będą dla nas li osobistej na­
tury i nam wszystkim wyjdą na dobre, 
to podzielimy się także z wami ze stra­
tami, to jest, że wy Panowie same tylko 
straty zapiszecie w waszym bilansie, 
gdyż zaniedbanie i cofnięcie się kultury 
w dwóch wielkich prowincyach wywrze 
zgubny wpływ na resztę monarchii, a 
wpływu tego nie będzie można z pewno­
ścią uniknąć. Stoimy dziś znów w obec 

laej z tak zw. ustaw antipolskich, a 
więc w obec projektu, który sam rząd 
uznał za zły i nieużyteczny, przedstawia­
jąc go nie jako ogólny, jeno jako wy­
jątkowy.

Gdyby projekt ten był pod względem 
praktycznym i pedagogicznym dobry, to 
rozszerzonoby go na całe państwo. Rząd 
przyznaje więc nasamprzód, że pod wzglę 
dem pedagogicznym ustawy tej nie mo­
żna obronić, powtóre zgadza się na to — 
co jest ważniejszem— że chce jej użyć do 
innych a nie pedagogicznych celów. Rząd 
przez tę wyjątkową ustawę dowiódł jak 
najdobitnićj, że uprawnionemi są jak naj- 
zupełnićj wszystkie nasze skargi, jakie 
podnosimy od lat kilku przeciw dzisiej­
szej szkole i dzisiejszemu systemowi. 
Przyznał on — i myśmy też nic innego 
nigdy nie twierdzili — że szkoła nie jest 
już zakładem do kształcenia, jeno polity­
cznym środkiem agitacyjnym. Nie ma 
już tej szkoły pruskiej, na którą lud pru­
ski z taką słuszną patrzał dumą — z 
czasem zmarnieją także te wielkie zdo­
bycze, które ze szkoły tćj wyrosły. 
Przyjmujecie naturalnie wszystko, co wy- 
mierzonem jest przeciw rzekomo niebez­
piecznym usiłowaniom Polaków. Oba­
wiam się jednak, M. Panowie, iżbyście 
nie byli podobni do tego, który, mając 
grzyb we własnym domu i chcąc go się 
pozbyć, zapala dom ten ua wszystkich 
rogach.

Jest to środek radykalny. Pozbędzie- 
cie się może polskiego grzyba, ale pa­
miętajcie o tem, że grzyb ten do wła­
snego wniesiecie domu i tam hodować go 
będziecie. Obawiam się i tego, że przy 
tym pożarze spalicie własne dzieci i po­
stradacie własne mienie. Nie można wam 
odmówić prawa czynienia tego, co uzna- 
jecie za dobre. Ale czy to, co wam za 
dobre bywa dziś polecane, jest rzeczy wi 
ście dobrem, o tem pozwalam sobie wąt­
pić, Zapatrując się ze stanowiska kul 
tury, jest szkoła najświętszą i najwa­
żniejszą instytucyą. Obowiązkiem jest 
jej przecież dzieci, które po nas mają 
ponieść dalej sztandar uobyczajeuia i o- 
światy, przysposobić do tego szczytnego 
powołania i w duszę ich żyjącą jeszcze 
po zwierzęcemu rzucić ziarno szlachetne­
go humanitaryzmu.

Oprócz tego tworzą lata terminator-

stwa niejako narzędzia, które się czło­
wiekowi w życiu późniejszym przydadzą 
do uzyskania przez własną pilność i za- 
biegliwość niezależnego stanowiska; dla 
tego tćż są szkoły wszędzie przedmiotem 
wielkiego szacunku i starania; gdzie zaś 
spuszczają z oka to podwójne zadanie, 
albo dążą do innych celów, tam wykażą 
się wkrótce poszlaki upadku. Teraz cho­
dzi o to, czy szkoły pruskie nie wstąpiły 
już na tę drogę i czy można odstąpić od 
tych wielkich zasad w jednćj części mo­
narchii bez wstrząśnięcia całego organi­
zmu państwowego. Prawa wyjątkowe, 
które Panowie teraz uchwalacie na szko­
dę naszą, będziecie mogli ograniczyć na 
nasze dwie dzielnice, ale nie ich następ­
stwa. Następstwa praw wyjątkowych, 
powstające z nich złe skutki, jak rak sze­
rzyć ' się będą coraz dalój. Rząd mówi:
W- tych dzielnicach j a panuję i wcale 

nie myślę tych praw znosić.“ Tak, 
MPanowie, rząd w naszych dzielnicach 
nie postępuje jak ojciec, który swe dzieci 
pragnie uchronić od zarazy, lecz jak zdo­
bywca, który nie jest pewny, co przynie­
sie dzień jutrzejszy. Zarzuca rząd nam 
Wiakom dążności separytystyczne. Takie 
dążności separatystyczne — jeśli w ogóle 
o nich być może mowa — mogłyby chy­
ba istnieć w krainie marzeń, które się 
nie ziszczą, a w takim razie są całkowi­
cie nieszkodliwe. Rząd zaś daje 
używaniem siły i] przemocy w 
naszych prowincyach codzien- 
nie nieomal dowód, że nie poj­
muje na seryo prawności te­
go posiadania. Ponieważ co do 
niniejszego projektu mam niejedną wątpli­
wość praktyczną, pragnąłbym przedewszy- 
stkiem wyjaśnić jeden punkt, który z pol­
skiej strony wielokrotuie stwierdzony zo­
stał, ale który przychylni rządomi mówcy 
obu Izb zawsze krzywo przedstawiali.

MPanowie! Jeżeli przeciw tym pra­
wom szkolnym podnosimy głos przestrze- 
gawczy, nie czynimy tego z obawy, aby 
one zdołały zniemczyć naszą ludność i 
przeprowadzić germanizacyą; tój obawy 
nie podzielamy; wiemy bowiem, że to 
jest niepodobieństwem. Nie! Odzywamy 
się przeciw nim, gdyż jako ludzie i 'oby­
watele jesteśmy przekonani o przewro­
tności takiego postępowania i szkodliwym 
wpływie na naszą uczącą się młodzież; 
czerpiemy zaś to przekonanie z własnych 
doświadczeń i z życia.

MP.! Dzisiejsza szkoła odebrała i tak 
już młodzieży naszej język ojczysty i od­
cięła jej jedyną drogę do pozyskania w 
życiu niezależnego stanowiska. Niniejsza 
ustawa grozi jej jeszcze odebraniem da­
wnych doświadczonych nauczycieli, którzy 
wzrośli z nią na jednej glebie i znają jej 
potrzeby, i zastąpieniem ich nowymi, któ­
rzy stauą się celem nienawiści i pogardy. 
Tak, MP.! ¡Sądzę, że ludzie, którzy dla 
miłego grosza pozwolą się użyć za na­
rzędzie do podkopania w naszćj prowin- 
cyi powagi rodzicielskiej i tradycyi domu 
rodzinnego, że ludzie, których głów nie 
otacza nimbus pedagoga, i którzy nato­
miast będą na wszystko patrzeć arguso- 
wemi oczyma urzędnika kontrolującego, 
ludzie, którzy w celu osiągnięcia stypen- 
dyów i korzystniejszych posad wyrzekuą 
się lepszego przekonania, — tacy ludzie, 
mówię, będą około siebie szerzyć jak naj­
szkodliwsze wpływy i zatruwać otaczają­
cą ich aurę. Wszakżeśmy zawsze prosili 
rządu, aby naszych dzieci nie 
ogłupiał. Teraz, MP., prosimy Was: 
Chrońcie dzieci nasze od moralnego upad­
ku, nie pozwólcie zatruwać ich młodo­
cianych dusz oddechem znikczemnienia, 
któremu ta ustawa szeroko otwiera wrota. 
Jeżeli już ta przewrotna i fałszywa me­
toda skazuje biedne dzieci na wegetowa­
nie przez całe życie w duchowej prostra- 
cyi, to uszanujcie przynajmniej ich czystość 
i nieskazitelność.

M. Panowie! Przyznaliście nie da­
wno 100 milionów na cele kolonizacyjne. 
Mojem zdaniem powinniście przyznać rzą­
dowi drugi fundusz stumilionowy, aby 
rząd mógł przyjąć opiekę nad milionami 
dzieci, z których te przewrotne ekspery­
mentu na polu szkólnem wytworzą mo­
ralne i intelektualne kaleki. M. Panowie. 
Niniejsza ustawa nie jest jeszcze prawo­
mocną, a już pojawiają się zachcianki, 
które każą się spodziewać najgorszych 
rzeczy. Nauczyciel małego miasteczka 
w W. Ks. Poznańskiem, który uczył w 
tamtejszej szkole lat 25, później kupił 
mały folwarczek, a pod względem polity­
cznym jeśli Panów to interesuje j— 
był zawsze tak lojalnym, że popadł na- 

w podejrzenie u swych ziomków, 
nauczyciel dowiedział się nie
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dawno temu, że i jego nazwisko zostało 
umieszczone na liście proskrypcyjnej. Z 
duszy wystraszony bieży do przełożonej 
władzy, gdzie mu oświadczają, że nie 
ciąży wprawdzie na nim żaden zarzut 
jako na pedagogu, ale że jego posada 
ma być powierzoną osobie, któraby i po 
za szkołą mogła wpływać w duchu ger- 
manizacyi na mieszkańców miasteczka. 
Tak, M. P. ! Jest to odpowiedź aż nad­
to jasna i otwierająca dla szkoły jak naj­
smutniejsze widoki. O wypadku tym 
wiem z jak najlepszego źródła; mogę 
wymienić miasto, powiat i nazwisko urzę­
dnika, jeżeli sobie tego życzy pan mi­
nister.

Jeszcze raz przeto powtarzam, Mości 
Panowie, nie w interesie naszego patryo- 
tyzmu, bo ten jest wyższy nad te wzglę­
dy, lecz w interesie naszej troski o do­
bro moralne i materyalne całych genera- 
cyi protestujemy energicznie przeciw sy­
stemowi, który nie uznaje wysokiego zna­
czenia szkoły i w ten sposób ją poniża. 
Mówiono niegdyś o Rosyi za czasów Mi­
kołaja, że tam komenderowano podofice­
rów na posady elementarnych nauczycieli 
i kazano im nawet być dyrektorami 
gimnazyów. U nas do tego jeszcze nie 
przyszło; nie zaliczają wprawdzie jeszcze 
tych posad do urzędów, o które się wolno 
starać byłym wojskowym, ale, jeżeli szkole 
wytykają takie cele, to nie widzę, czemu 
kapitulantom nie mają służyć widoki i na 
miejsca nauczycielskie.

Pan sprawozdawca przytoczył dalćj 
także coś, do czego już w drugićj Izbie 
rzekomo dla umotywowania tego prawa 
uciec się musiano, co atoli przeciwko 
temu przemawia, i to to, że w ostatnich 
latach liczba tylko po polsku mówiących 
młodzieńców wziętych do wojska, w wscho­
dnich prowincyach znacznie wzrosła. — 
Tak, MPanowie, czyż to nie jest dobi- 
tnem potępieniem dzisiejszej szkoły? — 
Z pewnością nie nauczą się dzieci po 
niemiecku, ponieważ w szkole nie uczą 
niemieckiego po polsku, co dzieci rozu­
mieją, lecz po niemiecku, czego nie rozu­
mieją. Z pewnością nie nauczą się po 
niemiecku, ponieważ nie uczą ich, lecz 
wbijają im język niemiecki, a dzieci nie­
chętnie i ze wstrętem naukę tę pobierają. 
Przybądźcie kiedy do naszej prowincyi i 
wyegzaminujcie dzieci szkolne. Znają one 
pewną ilość słów niemieckich na pamięć, 
lecz co one znaczą, żadne z nich nie wie.

Nie dawno przecież zdarzyło się, że 14 
letni chłopak wiejski „Heil dir im Sieges- 
kranz“ uważał za to samo, co „Niech 
będzie pochwalony.“ I to ma być winą 
rodziców, nauczycieli, dzieci, polskiej pro­
pagandy? Nie, MP., jest to po prostu 
wina systemu, a im dalej się posuwać 
będziecie, tern bardziej powiększać się 
będą te nienormalne stosunki. Ubolewa­
my nad tern nadzwyczaj, ponieważ uwa­
żamy znajomość języka niemieckiego, o 
którćj mówił p. sprawozdawca, w pierw- 
szćj linii za bardzo konieczną. Życzyli­
byśmy sobie, aby wszyscy nasi wieśniacy 
umieli i rozumieli po niemiecku, a to już 
z tego powodu, że często przed sądem 
narażeni są na szkody a przy kupnie lub 
sprzedaży nie mało ich oszukują. We­
dług przedłożonego prawa zdaje się, jako­
by rząd na seryo nie chciał, aby chłop 
polski nauczył się po niemiecku, lecz aby 
przy nauce niemieckiego języka zmarniał.

Rocznik filarecki.
Rok I. Kraków 1886.

(Ciąg dalszy).
Jeżeli dział poezyi w Roczniku nie 

przedstawia się zbyt świetnie, to pomie­
szczone w nim rozprawy naukowe, miano­
wicie historyczne, zalecają się sumiennem 
opracowaniem tematu, wielką ścisłością 
metody krytycznój, i pozwalają się spo­
dziewać, że autorowie ich, jeżeli nie 
ustaną w pożytecznćj pracy, zajmą z cza­
sem poważniejsze stanowisko w na­
szym świecie naukowym. Jedna rzecz 
nas tylko uderzyła — oto pewna, sza­
blonowa prawie jednostajność dowo­
dzenia, którą sobie tłomaczyć należy 
chyba tóm, że wszystkie rozprawy po­
wstały w jednćm i tem samem semina- 
ryum historycznóm — pod auspicyami 
tego samego profesora historyi, którego 
wpływowi przypisać należy także ogólne 
historyozoficzne poglądy, rozsiane dość 
gęsto w tych rozprawach, nie zawsze je­
dnak wypowiedziane z dostateczną ści- 
tłością i jasnością.

Rozprawy historyczne rozpoczyna pra­
ca Ignacego Rosnera, p. tyt. 
„Kronika węgiersko-polska 
— studyum krytyczne z historyografii 
średniowiecznej.“ Autor poddaje tekst 
tśj ciekawej w swoim rodzaju kroniki, o 
którój dotychczasowi jej badacze wyda­
wali najsprzeczniejsze sądy, bardzo do­
kładnemu rozbiorowi i dochodzi na podsta­
wie najsumienniejszych zestawień i poró­
wnań do bardzo pozytywnych rezultatów, 
odmiennych pod wieli; względami od ba­
dań dotychczasowych,— a tak wszechstron­
nie po części umotywowanych, że zdolne 
będą ostać się w obec najgruntowniejszej 
krytyki. Oto krótka treść badań p. Ro­
snera: Kronika w. p. powstała około r. 
1190 w Stuhlweissenburgu, a napisaną zo­
stała przez niewykształconego duchownego, 
może członka kapituły, z okazyi zbliżającó 
siękanonizacyi króla Władysława. Wkrótce 
po napisaniu przeniesiono ją do Polski,

Dzieci więc, MPanowie, nie nauczą 
się według tego systemu nigdy ku nasze­
mu ubolewaniu po niemiecku, gdyż na­
uczyły się w szkole nienawidzić język 
niemiecki, tego narzędzia do męczenia 
i dręczenia ich. Ale i rodzice zwracają 
się z niechęcią przeciwko wszystkiemu, 
co jest niemieckie, gdyż ich serca obu­
rzają się na wszystko, co szkoła dzie­
ciom daje. Niedawno miałem pod tym 
względem interesujący przypadek. Pe­
wien porządny i rozumny robotnik, chłop 
polski z mojéj wsi, odsłużył przed mnićj 
więcćj 20 laty swe trzy lata w wojsku, 
a po wojnie austryackićj przybył do domu. 
Wówczas chełpił się chętnie kilku kru­
szynkami niemieckiego języku, które sobie 
przyswoił, i osięgnął tćż przez to piękny 
rezultat, bo chociaż repertuar jego był 
bardzo ograniczony i składał się przewa­
żnie z najbujniejszych kwiatów słownika 
wyzwisk podoficerskich, to jednakowoż 
uważali go jego koledzy, robotnicy na wsi, 
jako jakąś wyższą istotę. Z tego powo­
du przydałem go niedawno jeometrze rzą­
dowemu, który ani słowa po polsku nie 
rozumiał, jako tłomacza ; pokazało się 
atoli, że człowiek ten najprostszych rze­
czy nie rozumiał. Zapytany przezemnie, 
odpowiedział mi bez ogródki, że odkąd 
dzieci jego w szkole z powodu niemczyzny 
i przez niemczyznę tyle cierpieć muszą, 
postanowił zapomnieć języka niemieckiego

(Wesołość)
i że mu się to udało. Tak, MPanowie, 
to nie jest śmiesznćm, to jest, według 
mego zdania, smutném. Robotnika tego 
naturalnie za krok ten nierozsądny suro­
wo zganiłem, ale pomyślałem sobie : tak, 
człowiek ten nie czytał dzieł Stendhala, 
ale postąpił sobie tak jak on, gdy po­
wiada: Je n’ai fait que traver­
ser l’Allemagne, et j’ai mis 
deux ans à desapprendre la 
langue.

To, M. Panowie, wskazuje wam, jak 
daleko doszło u nas rozdrażnienie i jak 
nieznośne muszą być u nas stosunki.

Mości Panowie, to dotyczy i stanów 
wyższych a jeżeli sądzicie, że Polacy od­
wracają się z niechęcią od wszystkiego, 
co niemieckie, to winną temu nie jest 
polska propaganda, tu po prostu winną 
jest szkoła, w którćj używa się języka 
niemieckiego jako przedmiotu nauki.

M. Panowie, nie chcę się tu wcale 
chełpić moją znajomością języka niemie­
ckiego, ale zdaje mi się, że mogę sobie 
wystawić świadectwo, że znam go o tyle, 
o ile nie-Niemiec go znać może. Miałem 
to szczęście — o czém przy sposobności 
już raz mówiłem — właśnie dla tego, 
żem uczęszczał jeszcze w tym czasie do 
szkoły, gdy nauczyciele jeszcze byli tak nai­
wnymi i sądzili, że szkoła na to istnieje, aby 
się czegoś w niej porządnie nauczyć i gdy z 
tego ciasnego punktu swe powołanie i zawód 
pojmowali. Żtąd poszło, że nauczyciel, 
który albo sam był Polakiem, albo tćż 
umiał po polsku, traktował swój przed­
miot i swych uczniów z zamiłowaniem; 
że języka niemieckiego nie uważał za 
narzędzie do germanizacyi, lecz jako prze­
dziwnie dźwięczny instrument, oddający 
myśli ze ścisłą logicznością, a uczucia z 
pewućm głębokim uczuciem — a niemie­
cką literaturę uważał jako niewyczerpany 
skarb do wzbogacenia ducha i umysłu. 
Przy takićj nauce przyswajano sobie język

gdzie z niej korzystało źródło Rocznika 
Kamienieckiego i kilka innych roczników. 
Rozpowszechniwszy się tutaj doznała 
Kronika interpolacyi już w pierwszej po­
łowie XIII wieku. Co do wartości Kro­
niki p. R. nie zgadza się z tymi, którzy 
jćj odmawiają wszelkiej wartości; pomi­
nąwszy bowiem ustępy wzięte z Hartwi- 
ga (Vita Scti. Stephani), znajdujemy w 
jćj opowiadaniu o Atyli rdzeń ludo­
wego podania o tym bohaterze na­
rodowym Węgrów. Nie bez pewnej war­
tości jest również wzmianka o wojewo­
dzie Sieciechu, Pominąwszy przytćm po- 
mięszanie Bolesława I i II, możemy do­
patrzyć się w niej śladu wiadomości o 
udziale tego możnowładcy w wyprawie 
węgierskiej Szczodrego. Na tćm jednak­
że kończy się — wedle autora — war­
tość Kroniki; późnićj, w części ostatniej, 
opowiadającćj historyą po Stefanie, oso­
bistość i kombinacya autora, które wszę­
dzie występują jako czynniki ujemne, 
biorą górę, a dowolność, brak wykształ­
cenia i nieudolność psują całość.

Do ujemnych stron pracy policzyli­
byśmy takie usterki językowe, które 
świadczą o małej wprawie pisarskiej autora, 
na przykład kiedy na str. 67 używa 
nazwy Ostgotów zamiast Ostrogotów, 
lub kiedy mówi nad Pontusem zamiast 
nad Pontem; nie wolno również używać 
takich zwrotów, jak „teorya o czternasto- 
wieczności Kroniki węgiersko-poiskićj“, co 
ma oznaczać teoryą o pochodzeniu Kroniki 
z wieku XIV.

Obszerna rozprawa p. Kaźmirza 
Szkaradka p. t. „Stosunki pol­
skie po śmierci Leszka Białe- 
go“ przedstawia w bardzo jasnych zary­
sach powikłaną politykę podziałowych 
książąt polskich : Władysława Laskono- 
giego, Henryka Brodatego i Konrada 
Mazowieckiego w chwili, w którćj tragi­
czny zgon Leszka Białego podaje im po­
żądaną sposobność dogodzenia osobistćj 
ambicyi i żądzy panowania na koszt ma­
łoletniego następcy księcia krakowskiego. 
Prawna podstawa pretensyi pretenden­
tów, udział w akcyi spadkowćj matki 
nieletniego księcia, Grzymisławy, oraz

niemiecki; zagłębiano się w jego piękno­
ściach, pochłaniano wszystkie płody ducha 
niemieckiego a na niemieckim parnasie 
obracano się tak, jak na rodzimym na­
szych wieszczów Kochanowskiego i Mic­
kiewicza. Tak, M. Panowie, te czasy 
minęły wraz ze starymi szanowanymi nau­
czycielami !

Dzisiejsi nauczyciele musieli swą pe­
dagogiczną ambicyą wrzucić między stare 
rupiecie, na rzecz polityki doświadczałoś) 
w szkole. Żaden polski student nie czyta 
już książki niemieckićj, bo . wskutek mę- 
czarń, na jakie jest wystawiony, książki 
te znienawidził.

W taki to sposób, M. Panowie, ogra­
nicza szkoła dzisiejsza wpływ ducha 
niemieckiego, który kiedyś w całym 
świecie jednał zwolenników dla narodu 
myślicieli, i zniechęca mu tych, co jako 
obywatele jednego z państw niemieckich 
żyć muszą wśród niemieckićj, nie z ich 
winy im zrozumiałej kultury. To zdziałał 
dzisiejszy system szkolny ! Czy Panowie 
sądzicie, że najnowsze rozporządzenia, 
zmierzające widocznie do jeszcze więk­
szego zaostrzenia tych nieznośnych sto­
sunków, nie rozedrą jeszcze bardzićj na­
krycia duchowej uczty pomiędzy obudwo- 
ma narodami’ A na co to, M. Pano­
wie ? Gdy dziś wielkie wschodnie pań­
stwo sroży się przeciwko swym polskim 
poddanym, to mało komu zdaje się to 
dziwnćm. Sroży się ono przeciwko wła- 
suemu ciału w ciemnem przeczuciu bli­
skiej walki przeciwko całej zachodnio­
europejskiej kulturze. Ale Prusy, M. 
Panowie, które się zawsze uważały za 
dźwignią i chętnie za dźwignią tćj kul­
tury chcą uchodzić, srożą się przeciwko 
narodowi, który przecież należy do tćj 
samćj grupy kulturnśj, przeciwko naro­
dowi, który rychło czy późno odegrać 
musi znaczną rolę w olbrzymiej walce 
wschodu z zachodem, przeciwko narodowi, 
tworzącemu właśnie pomost pomiędzy 
obu częściami, przeciwko narodowi, kry- 
jącemu w swem łonie klucz do rozwią­
zania tćj najnowszćj kwestyi! Niech to 
pojmnie kto zdoła, m y tego nie poj­
mujemy.

Dziś naturalnie zgodzicie się wszyscy 
na to, bo tego wymaga rząd, chociażby 
to było coś najprzewrotniejszego — po 
prostu dla tego, że w obec uroku wielko­
ści milczą wszelkie indywidualne wątpli­
wości. Dziś, M. Panowie, wołacie przy 
każdym projekcie antipolskim — nie­
stety, zbyt często nasuwa wam się do 
tego sposobność — jak ongi w owych 
pełnych znaczenia ważnych dniach Jero­
zolimy : „Krew jego nanasina 
nasze dzieci!“

Nadejdzie, M. P. kiedyś dzień, w któ­
rym wnuki wasze będą chciały wszystką 
krwią swoją zmyć z czoła tę plamę. Nie 
zapominajcie, M. P., że jesteście ojcami, 
że bierzecie odpowiedzialność aż po za 
życie wasze; nie pozwólcie, aby do tego 
doszło, iżby potomki wasze miały skarżąc 
się kiedyś zawołać: „Biada nam, że je­
steśmy wnukami!“

(Brawo! na ławach polskich).
Minister Gossler. Nie myślę się 

wdawać w obszerne polityczne wywody 
o przyszłości państwa polskiego, ale w 
związku z ostatniemi wywodami preopi- 
uanta powołam się na otwarte oświad­
czenie, z którćm wystąpił już raz w tej

wielmożów krakowskich, Odrowążów i 
Gryfitów, rola, jaką w tej sprawie ode­
grali wciągnięci do niej przez intereso­
wanych Odonicz wielkopolski, Swiatopełk 
pomorski i ruscy książęta — wszystko to 
w obrazie p. Szkaradka występuje w bar­
dzo wyraźnych kształtach, dzięki jego 
zręczności kombinacyjnej i bystrości kry- 
tycznćj. Autor znakomicie udowodnił 
łączność zachodzącą pomiędzy sprowadze­
niem Krzyżaków przez Konrada a jego 
pretensyami do opieki nad Leszkowym 
synem i aspiracyami do Małopolski, w 
których nieprzebytą przeszkodą byli mu 
Prusacy.

Natomiast trudno się zgodzić na to, 
co autor powiada o instytucyi senioratu, 
będącej wedle niego dziełem Krzywo­
ustego. „Krzywousty — mówi p. Szka­
radek — podał w instytucyi senioratu 
coś pośredniczącego między dawnemi a no- 
wemi laty (!). Była to jednak forma zbyt 
patryarchalna i domorosła (?), aby dłużej 
obejmować w sobie mogła zaostrzające się 
coraz więcej przeciwieństwa, w miarę jak 
nowe do wyższego życia politycznego bu­
dziły się czynniki, które półśrodkami zbyć 
się nigdy nie dają. Dla tego też zaledwie 
pół wieku połyska seniorat niepewnym 
blaskiem zorzy wieczornej i gaśnie razem 
z ostatnim synem swego ojca po duchu.“ 
Pominąwszy niestósowne w poważnej 
pracy historycznćj frazesy o istocie se­
nioratu i jego rzekomćj niepraktyczności, 
zwrócimy p. S. uwagę na to, że nawet 
prof. Smolka w rozprawie swojej o Te­
stamencie Bolesława Krzywoustego przy- 
znaje, że seniorat w całej Slowiańszczy- 
źnie istniał już w czasach, kiedy jeszcze 
ludy słowiańskie zorganizowane były na 
podstawie pierwotnej instytucyi rodowej. 
— Tym zaś, którzy sprzeciwiają się przy­
jęciu tezy, wedle której już Krzywousty 
zaprowadził jus primogeniturae — i po­
wołują się na znane pismo Henryka Bro­
datego, wystosowane do Papieża Inno­
centego, — warto zwrócić przy tćj spo­
sobności uwagę, że gdybyśmy słowa Hen­
ryka „najstarszy z rodu" pojmować mieli 
w sensie senioratu, nie łatwą do wytłó- 
maczenia byłoby rzeczą, jak mógł Henryk

Izbie p. Kośeielski ku powszechnemu 
zdziwieniu swych przyjaciół. Powiedzia 
wyraźnie, że marzenia te, którym odaaje 
się i on i jego przyjaciele, nie ziszczą 
się — ale tylko tymczasowo. —. W Pe" 
wnym punkcie jesteśmy zgodnymi, że ję­
zyk niemiecki jest potrzebny Polakom, 
zostającym pod rządem pruskim. Jestem 
przekonany, że wywody wypowiedziane 
przez preopinanta stawiłyby go w sprze­
czności z prądami wiejącemi w ^zczepie, 
do którego należy, i że nie śmiałby ich 
wypowiedzieć na wiecu wypowiedzianym 
przez „Kuryera Poznańskiego.“ I na 
ostatnim wiecu — będzie temu może ty­
dzień — mówiono o tćj sprawie, ale w 
znaczeniu wręcz odwrotnem. Jeżeli refe­
rent przytoczył wiele szczegółów dowo­
dzących, że agitacya polska według na­
przód obmyślonego planu odgradza się i 
usuwa od Niemców, to ma najzupełniejszą 
słuszność.

O faktach nie dają miary mowy z mó­
wnicy wygłaszane, lecz rzeczywiste wyda­
rzenia. Przy rewizyi polskich czytelni 
znaleźliśmy np. książkę pod tytułem: 
„Słowa prawdy dla ludu polskiego druko­
wane pod opieką N. Maryi Panny, pa­
tronki polskićj.“ Czytamy tam gorące 
protesty przeciw językowi niemieckiemu, 
między innemi i taki : „Czemu chcą Pru­
sacy, aby nasze dzieci uczyły się po nie­
miecku? Aby się nauczyły paplać po 
niemiecku i tym łatwiej przechodziły na 
luteranizm.“ Takie to książki szerzy 
polska agitacya i stowarzyszenie, które 
nie puszcza w obieg żadnćj książki, która 
nić pozyskała aprobaty dwóch księży. 
Ale ta polska agitacya dąży nie tylko 
do separatyzmu, ale do zniweczenia i stłu­
mienia żywiołu niemieckiego. W dyalogu 
między proboszczem a kilku chłopami jest 
pełno miejsc o niegodziwości niemieckich 
urzędników, przekupstwie sędziów; jest 
tam wypowiedziane życzenie, aby Moskal 
zrósł się z Niemcem w jedno ciało, i aby 
ich można jednćm uderzeniem kłonicy po­
zbawić życia tak, ażeby „psiakrew już 
na nogi nie powstała.“ Takim językiem 
przemawiają do ludu. Zaczepki skiero­
wane przeciw metodzie nauczania niemie­
ckiego języka są niesłuszne. Uczą po nie­
miecku za pomocą języka polskiego w ten 
sposób, że w klasie najniższćj i średniej 
dzieci na niemieckićj lekcyi mówią prze- 
ważnie po polsku. Dzieci nie mają paplać, 
lecz uczyć się wyrazu niejako na obrazie. 
Jeźli skutek nie odpowiada oczekiwaniu, 
wiele tego jest powodów: bieda panująca 
w ludzie, odległość od szkoły, nieregularne 
chodzenie na naukę, przenoszenie się z 
miejsca na miejsce, a mianowicie agita­
cya przeciw niemieckiemu językowi. Że 
ci panowie Polacy, którzy przemawiają tu 
i w sejmie, mówią po niemiecku, jest to 
zasługą szkół pruskich, bo Bogu dzięki 
w wyższych zakładach naukowych usiło­
wania agitatorów były dotychczas bez­
skutecznemu

Mówiono dalej, że niniejsza ustawa 
zapełni szkoły wyrzutkami stanu nauczy­
cielskiego; ale prawo zmierza tylko do 
wyswobodzenia nauczycieli od szkodliwych 
wpływów i podszeptów agitacyi. Preopi- 
nant wypowiedział zdanie, że projekt ten 
stawia Polaków niejako po za obrębem 
prawa z powodu ich narodowości, ale że 
Polacy tylko zyskać mogą na sympatyi 
wszystkich nieuprzedzonych. Tak nie jest.

prawo tego starszeństwa uzurpować dla 
siebie, gdy żył starszy od niego Lasko- 
nogi, o którym nie słychać, aby się przy­
sługującego mu w takim razie prawa se­
nioratu zrzekł był na rzecz Brodatego.

Pan Witold Rubczyński za­
mieścił w Roczniku ciekawą ze wszech 
miar rozprawę p. t. „Wielkopolska 
pod rządami synów Władysła­
wa Od oni cza (1239—1279)“ Praca 
ta równie staranna, jak poprzednie, brak 
jćj jednak tćj przejrzystości i jasności 
tak w układzie, jak w wyrażeniu, jaka 
cechuje tamte. Mianowicie wstęp, napi­
sany bardzo niejasno w ogólnym tonie 
historyozoficznym, wiele pod tym wzglę­
dem pozostawia do życzenia. Nie brak i 
tu jednak myśli głębokich i bardzo zdro­
wych, wyższego znaczenia poglądów synte­
tycznych, a dla przykładu pozwolimy sobie 
tutaj przytoczyć choćby maleńki ustęp, 
poświęcony charakterystyce Wielkopolski 
w epoce, którą autor obrał sobie za te­
mat swego badania. „Patrząc na prze­
bieg tych usiłowań (całej ludności wielko­
polskiej w celu odzyskania utraconych 
obszarów) z punktu odleglejszego, zacho­
wując w pamięci, żę to wielkopolski ksią­
żę właśnie wskrzesił po wiekach imię 
królestwa i podniósł hasło zjednoczenia, 
widząc zarazem, jak w tych elementach 
polityki Wielkopolski leżały zarody celów 
szerszych, zlania się władzców z potrze­
bami i prądem podległych im, nie może­
my się opędzić przed spostrzeżeniem, -że 
siia samozachowawcza narodu odżyła w 
jego kolebce. Przystosowana do nowych 
warunków ustroju społeczno-politycznego, 
otrzymała hasło do czynu, jak niegdyś 
przez zderzenie z zachodu, tak teraz 
przez postępy margrabiów, a świetnego 
doczekała się uwieńczenia, gdy przed nimi 
zdołała ocalić Pomorze.“ (Str. 217.)

W szczególowem cieniowaniu obrazu, 
którego ogólne zarysy zakreślił we wstę­
pie, stara się autor na wzór Stosława 
Laguny (Dwie elekcye) z współczesnych 
dokumentów wydobyć nie tylko objęte 
niemi fakta, ale i charakterystykę wspo­
mnianych w nich osób i osnuć na tej 
podstawie całe sytuacye, — ale trudno

Ogromna większość reprezentacyi krajo­
wych jest przeciw nim; stracili wielką 
część sympatyi, którą się cieszyli jeszcze 
przed trzema laty. Agitacya polska istnieje, 
to nie ulega wątpliwości. W ostatnich cza­
sach odbyło się w Poznaniu zgromadzenie 
katolików niemieckich. Radzono zgroma­
dzonym, aby nie chodzili do kościoła po- 
franciszkańskiego, o ile rozumieją po pol­
sku W tym kościele zbierają się .Niem­
cy katolicy. Przestrzegano obecnych, 
ażeby do tego kościoła nie chodzili, jeśli 
się nie chcą podać w podejrzenie, ze są 
Niemcami. Agitacya ta nie datuje się od 
dzisiaj. Dążności separacyjne pojawiały 
się już w r 1859, 1863, 1870..- Prawo 
jest bardzo proste, a motywa jego jasne. 
Szkołom naszym grozi niebezpieczeństwo, 
jeżeli zatrzymamy stan teraźniejszy, gdzie 
powołują nauczycieli osoby wychodzące 
z innego stanowiska, niezgodnego z do­
brem szkoły. Wszakże wdrażano w do­
zory szkolne, aby uważały nadewszystko 
na to, czy nauczyciel, któremu chcą od­
dać posadę, jest dobrym Polakiem. Ta­
kich nauczycieli potrzebować nie możemy 
i winniśmy ich zabezpieczyć, przed zgu- 
bnemi wpływami. Stracony jest nauczy­
ciel, który wie, że rząd go nie bierze 
pod swą opiekę. Dzieci nauczycieli kato­
lickich narodowości niemieckićj, pożenio­
nych z Polakami, stają się Polakami. 
W interesie zapobieżenia takiemu spol­
szczeniu konieczne są translokacye. Do 
tego dodać należy kwestyą pieniężną i or- 
ganizacyi. Proszę usilnie, aby wysoka 
Izba projekt przyjęła.

MPanowie! Zapisałem się do głosu, 
ponieważ projekt ten należy do tych, 
które w publicystyce zostały oznaczone 
ogólną nazwą ustaw antypolskich.. Ks. 
kanclerz zapewniał wprawdzie niejedno­
krotnie w mowie swój, tutaj na dniu 15 
kwietnia wygłoszonej, że. wszystkie te 
projekty mają mieć jeden i ten sam cha­
rakter, atoli przy znanćj teoryi, że cięcie 
jest najlepszem odparciem, przyczyniacie 
się Panowie bardzo mało do naszego 
uspokojenia. Ale, pominąwszy ten po­
wód, będący — mojćm zdaniem — je­
dnym z powodów najgłówniejszych, nie 
mogę się zgodzić na ten projekt. Zmie­
rza on bowiem do zupełnego wykluczenia 
trzech czynników z czterech, które we­
dług przyrodzonego prawa mają wpływ 
wywierać na szkołę ludową, wyklucza on 
bowiem zupełnie rodzinę, gminę i Kościół 
— a zapewnia czwartemu czynnikowi, 
państwu, wyłączny wpływ na nią. A 
przecież te pierwsze trzy czynniki mają 
zastępować warunek pedagogiczny, będą­
cy dla szkoły ludowej najgłówniejszym, 
podczas gdy państwo powołane jest do 
zastępowania tylko pobocznego warunku, 
to jest nauczania. Pomimo to zamyśla 
państwo, celem popierania rzekomego in­
teresu unifikacyi państwa, posunąć się 
tak daleko, że pragnie — jak się to z 
zamiłowaniem wyrażano — aby szkoła i 
ludność polska z biegiem czasu rozpły­
nęły się w niemczyźnie.

Aby ten wytknięty cel germanizacyi 
jak najrychlćj osięgnąć, wyklucza rząd 
nawet przy nauce religii pośrednictwo 
języka ojczystego. Podporządkuje więc 
najświętsze cele wychowania ludu pod 
względy polityczne. Przytćm państwo

powiedzieć, aby te kombinacye były zawsze 
szczęśliwe i prawdopodobne. Tak n. p. 
odszukanie przyczyny harmonijnych sto­
sunków pomiędzy książęcymi braćmi Prze­
mysławem i Bolesławem w odrębnćm 
ugrupowaniu i osobistych interesach ro­
dów wielkopolskich oparte jest — naszćm 
zdaniem — na bardzo kruchćj podstawie 
(str.. 279, 280). W ogóle systematyzo­
wanie i uogólnianie pojedynczych spo­
strzeżeń w pracy p. Rubczyńskiego zbyt 
wielką odgrywa rolę — niekiedy z u- 
szczerbkićm ścisłości historycznej.

Szkic p. Romualda Wsetecka p. n. 
„Zabiegi o Węgry w r. 1527“ na­
pisany z wielkim talentem i rozległą zna­
jomością przedmiotu, przedstawia barwny 
i plastyczny obraz rozlicznych zabiegów 
dyplomatycznych w sprawie sukcesyi po 
Ludwiku węgierskim, tragicznej ofierze 
bitwy mochackićj. Razi w nićj tylko 
dziwna jakaś nonchalaucya i lekceważenie, 
z jakićm autor lubi się wyrażać o powa­
żnych postaciach historycznych, nazywa­
jąc n. p. Kaźmirza cieszyńskiego „poczci­
wym staruszkiem.“ Przykładów takiego 
swobodnego humoru nie brak i w innych 
rozprawach — ale w tej go najwięcej; 
ton taki może być dozwolony na prywa­
tnych ćwiczeniach semiuaryjnych, ale w 
poważnych pracach naukowych używać go 
się nie godzi.

Szkic Antoniego Marylskiego p- t. 
Karol Malczewski, jenerał cza­
sów st a u i sławowskich (1778 — 1788) 
podaje nam treściwy, choć bardzo fra­
gmentaryczny obrazek z dziejów południo­
wo-wschodnich kresów Polski po pier­
wszym rozbiorze kraju. Obrazek to o 
bardzo smutnym kolorycie, ale zajmujący 
i wart bliższego poznania. Autor czerpał 
swe wiadomości z niewydanych dotąd li­
stów współczesnych.

Na tćm kończymy sprawozdanie z roz­
praw historycznych, a przechodzimy do 
prac odnoszących się do historyi litera­
ły, które nam mnićj od dwóch pierw­
szych działów zabiorą miejsca.

(Dokończenie nastąpi.)
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Zaprzysięgliśmy atoli wszyscy kon­
stytucyą, i to właśnie dla tego, aby 
każdej mniejszości w obec uchwał zmien­
nej większości, zabezpieczyć pewną obro­
nę. bkoroby ta zapora ruuęła, natenczas 
nastałby stan bezprawia, który nie da się 
tem naprawić, że się przy poszczególnych 
paragrafach prawa, mających być wyda- 
nemi, oświadczy, iż w tym szczegółowym 
przypadku należy pominąć odnośne para­
fy konstytucyi. Takie oświadczenie bo­
wiem narusza tylko wiarę w nienaruszal­
ność konstytucyi i w świętość złożonej na 
nią przysięgi.

W obec takiego stanu rzeczy, ponie­
waż projekt ten nie da się pogodzić z 
zasadami pedagogiki i etyki, polityki 
i sprawiedliwości, głosować będę wraz z 
mymi przyjaciółmi politycznymi przeciwko 
temu projektowi.

(Brawo! na lawach polskich.)
JPoseł Kościelski.

Mości Panowie! Pan minister kultu 
opowiedział przy motywowaniu tej ustawy 
bardzo zajmujące wydarzenie, do którego 
chciałbym powrócić. Wchodzi on do ko­
ścioła Pofranciszkańskiego w Poznaniu 
i opowiada nam, że na pewnem zgroma­
dzeniu w Poznaniu agitowano, ażeby Po­
lacy nie chodzili do tego kościoła, który 
służy niemieckim katolikom za dom Boży. 
Na nieszczęście zapomniał pan minister 
podać powodu, dła którego agitowano. Po­
wód ten jest następujący: Policya w Po­
znaniu sporządziła spis tych Polaków, 
którzy zwykle chodzą do kościoła Pofrau- 
ciszkaóskiego i biorą tam udział w nabożeń­
stwie. Na mocy tego spisu przeciągnięto 
dzieci tych Polaków do niemieckiej nauki 
religii. Przestrzegano więc jedynie przed 
chodzeniem do tego kościoła, ażeby nie 
uważano tych dzieci w szkole za Niem­
ców, nie czyniono tego z nienawiści do 
Niemców katolików, z którymi my w samśj 
dzielnicy żyjemy w jak największej zgodzie. 
Żałuję, żep. minister niedokładuie wypadek 
ten opowiedział. — Co zaś p. minister 
wyrzekł o książkach, temu nie chce prze­
czyć, że rozszerzenie podobnych książek 
budzi nienawiść. Ale i niemieckie książki 
i broszury wiele także w tym względzie 
działały. Wydarzyło się to także i „Nordd. 
Allg. Ztg“, a nie tylko pismom prowin- 
cyonalnym. Jest to właśnie następstwo 
zaciętej walki. Mogę was, Panowie, za­
pewnić, że i my to potępiamy, jeżeli po­
dobne książki podaje się robotnikom jako 
pokarm duchowy.

Chciałbym jeden jeszcze punkt spro­
stować. P. minister wypowiedział mnie­
manie, jakobym ja wyrzekł, iż rząd ma 
zamiar zabić moralnie dzieci. Powiedzia­
łem tylko, że nastąpi to wskutek tej usta­
wy — jest to wielka różnica. Jeżeli mówi 
dalej p. minister, że dziwnem uważa me 
wyrażenie, to ja mogę tylko powiedzieć, 
że ja i jego wyrażenia uważam za dziwne 
i to z tego samego powodu, ponieważ nie 
mogę silniejszego użyć słowa.

Minister Gossler: Nie mówiłem tego, 
że Polacy radzili z nienawiści do Niem­
ców niechodzić do kościoła Pofranciszkan- 
skiego. Przytoczyłem tylko ten fakt jako 
dowód ustawicznych usiłowań do wytwo­
rzenia przedziału między Niemcami a Po­
lakami. Co się tyczy poruszonej przez 
preopinanta sprawy dzieci katolickich, 
zapomniał on dodać, że chodzi o dzieci mał­
żeństw narodowości mięszanej. Te dzieci 
mają zostać Polakami, chociaż niemi nie

i temu chcemy zapobiedz.
Przyjęto § 1 i 2. Resztę projektu 

Przyjęto bez rozpraw.
Projekt komunalnego opodatkowania 

oficerów przyjmuje Izba bezspornie. Osta­
tni przedmiot porządku obrad odroczono. 
Następne posiedzenie w środę o godz. 11.

(Ordynacya prowincyonalua dla pio- 
wincyi westfalskićj; wniosek Kropaczka

muczvci!7n ę wyrównania dochodów
ti-onatn 7 7 WyZSZych zakladach pa- 
tionatu merządowego z rządowymi.

Koniec o godzinie 51/*.

Korespondencje ïuryera Pozn.
fPnmniv Q • i • araków 7 czerwca. (Pomnik Szujskiego. — Stanisław Tarnowski re­
ktorem. - Obrazy Matejki i Brandta. - Varia. -

Prof. Wróblewski.)
(□) W przeszłym tygodniu wszystkie 

znakomitości krakowskie udały się do 
larnowa, celem oddania należnćj czci 
żywej jeszcze w sercach naszych pamięci 
s. p. Józefa Szujskiego, tam bowiem od­
była się w dniu 1 bm. uroczystość odsło­
nięcia jego pomnika, wzniesionego przed 
szkołą, do której w młodości życia swego 
uczęszczał. Na uroczystość tę zebrało się 
tam dwóch Biskupów, miejscowy i krako­
wski, prezes krakowskiej Akademii umie­
jętności,. rektor i większa część profeso­
rów uniwersytetu jagiellońskiego, mistrz 
Matejko, prezydent miasta Krakowa i 
mnóstwo reprezentantów świata naukowe­
go, literackiego i obywatelskiego zróżnych 
stron przybyłych.

Solenność, z jaką się uroczystość ta 
odbyła, a szczególnie wzniosłość mów, pod­
noszących wielkie zasługi nieboszczyka 
na polu pracy narodowej w ciągu osta­
tnich lat dwudziestu, kiedy — jak się 
wyraził jeden z mówców, „dźwignąć się 
z pogromu, ratować z niego, co się ostało, 
gromadzić zasoby na przyszłość,“ było 
głównćm zadaniem chwili, wywarły na 
obecnych niezatarte wrażenie, pomnik zaś 
przed gmachem szkolnym stojący przypo­
minać będzie młodzieży, że dla niéj przy- 
padnie zadanie starannego zbierania plo­
nów z posiewu Szujskiego i rozszerzania 
ich doniosłości w dalszym rozwoju prac 
obywatelskich, jakie ją czekają.

W czasie odsłonięcia pomnika, w któ­
rym dłuto Kozakiewicza odtworzyło do­
skonale szlachetne rysy Szujskiego, od­
śpiewano wspaniałą kantatę, skompono­
waną umyślnie na tę uroczystość przez 
Władysława Żeleńskiego.

Zasłużony dyrektor gimnazyum tarno­
wskiego, niegdyś nauczyciel Szujskiego, 
Trzaskowski, odczytał pismo prezesa po­
znańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk 
Augusta lir. Cieszkowskiego, wyrażając 
łączność Towarzystwa i wielkopolskiej 
dzielnicy w tym hołdzie czci dla zasług 
naukowych, literackich i obywatelskich 
Józefa Szujskiego, poczem w pięknćj prze­
mowie od publiczności oddał pomnik 
opiece miasta Tarnowa.

Nastąpiła potem wspólna biesiada 
z toastami i przemówieniami pełnemi wznio­
słych uczuć i doniosłego znaczenia.

W południe odbył się w Krakowie 
wybór rektora uniwersytetu jagielońskiego 
na rok następny. Wybór padł jednogło­
śnie na profesora Stanisława hr. Tarno­
wskiego.

Najświeższe dzieło Matejki, „Joanna 
d’Arc,“ wysłaućm zostało po czterodnio- 
wém tylko wystawieniu go w Krakowie, 
na wystawę do Berlina. Mimo stronni­
czości prusko - niemieckiej, niezapoznają 
tam zapewne mistrzowskich zalet tego 
dzieła.

W muzeum narodowem pojawił się 
rzadki ptak w naszych murach, najno­
wszy utwór prof. Józefa Brandta „Przy­
padek w drodze“ przedstawiający nie­
fortunne zetknięcie się wózka szlachcica, 
ciągnionego przez cztery dzielne konie, z 
bryką czumaka. Tak pomysł, jak wyko­
nanie wyborne.

W kole literacko-artystycznem rozpo­
częła się wystawa obrazów i szkiców 
przysłanych przez artystów warszawskich 
ua losy do loteryi, która się ma nieba­
wem odbyć na fundusz wdów i sierót po 
artystach i literatach. Nasi artyści miej­
scowi dostarczą też swój koutyngeus.

Jutro rozpocznie się w nowej sali 
ubezpieczeń uroczyste jubileuszowe posie­
dzenie Towarzystwa. Zjazd członków 
bardzo liczny. Radę nadzorczą, która 
ma zdać sprawę z dwudziestopięcio-le- 
tniego działania Towarzystwa, czeka bar­
dzo wdzięczne zadanie, bo nie zbywa jej 
na materyale — pełnym wagi i donio­
słości.

W końcu wypada mi jeszcze zapisać 
dwa uznania obcych dla naszych uczo­
nych i artystów. Wiedeńska akademia 
umiejętności, rozdająca nagrodę z legatu 
Baumgartnera w kwocie 1000 złr. za 
dzieła zaznaczające ważny krok na dro­
dze nauki fizyki i posuwające, rozwój jej 
naprzód, przyznała na publiczuóm swśm 
posiedzeniu nagrodę tę dr. Zygmuntowi 
Wróblewskiemu, profesorowi uniwersytetu 
jagiellońskiego za jego prace o skropleniu
gazów. . i

Drugie chlubne odznaczenie spotkało 
artystę naczego Wojciecha Kossaka (sy­
na). Znany jego „Epizod wojenny,“ któ­
rego wartość artystyczną już w naszych 
cołach uznano, obudził w Wiedniu wielki 
entuzyazm w kołach wojskowych. Przed­
stawia on atak strzelców pieszych, idą­
cych raźnie na bagnety, namalowany z 
wielką prawdą i naturalnością. Urado­
wany widokiem jego cesarz Franciszek 
Józef nabył go do swych salonow.

Berlin, 7 czerwca.
(Protestanci wobec najświeższej noweli kościehiój.)

Ostatnia nowela kościelna wywołała 
+ocf»iitach wielki niesmak i nieza 

dowożenie. Niezadowolenie to pojawiło

się na berlińskim synodzie powiatowym, 
który się teraz zebrał w stolicy na obra­
dy i przeważnie się składa ze zwolenni­
ków partyi pośrednićj. Uczestnicy synodu 
pozwalają sobie ostrych i całkićm nie­
sprawiedliwych wycieczek przeciw ko­
ściołowi katolickiemu, czyniąc mu miano­
wicie zarzut, że przed ślubem wymaga 
od mieszanych małżeństw obietnicy wy­
chowania 'dzieci w wierze katolickiej. 
W rezolucyi składającój się z 8 punktów 
podano cały szereg środków zapobiega­
jących takim zobowiązaniom. Rezolucya 
ta mniej nas obchodzi, aniżeli wyrażenia 
i poglądy, wypowiedziane przy sposo­
bności obrad. Obietnica, jakiej wymaga 
przy łączeniu stadeł Kościół katolicki, 
uległa ostrej i dla „czcigodnego zgroma­
dzenia“ wcale niezaszczytnśj naganie. 
Cóż bowiem sądzić o takich wyzwiskach, 
jak „niecny“ lub „niegodziwy“; nie przy- 
pominająż one zaciekłości, z jaką nie- 
przebierał w wyrażeniach Luter? Dowo­
du, czemu wymagane przez Kościół ka­
tolicki przyrzeczenie jest niemoralnym, 
nie dostawiono, gdyż dostawić go było 
rzeczą niepodobną.

Jeden z członków synodu zganił też 
te wyrażenia, widząc całą ich niestoso­
wność. Jeśli pojawiający się przy tśj spo­
sobności fanatyzm charakteryzuje wiejące 
w synodzie prądy, to ubolewania referen­
ta prof. dr. Goltza na to, że niektóre 
korporacye chciałyby kościołowi ewan- 
gielickiemu narzucić rzymską taktykę, 
rzucają zaiste rażące światło na różnicę 
zapatrywań, jaka się pojawia u prote­
stantów co do wniosku Hammersteina. 
W żądaniu funduszów zgadzali się człon­
kowie synodu powiatowego z Hammer- 
steinem, ale jeżeli dzisiejsza „Krzyżowa“ 
usiłuje żądanie hojniejszego wyposażenia 
uzasadnić twierdzeniem, że kościół kra­
jowy stanie się tym sposobem całkowicie 
niezależnym od państwa, to kto wie, czy 
liberałowie i zwolennicy partyi pośredniej 
na kwestyą pieniężną zgodzą się bez za­
strzeżenia. Krom tego nie tak łatwo się 
przychyli do tego żądania i opozycya 
parlamentarna, zwłaszcza, że dziennik 
konserwatywny pragnie, aby to uposaże­
nie było ostatecznćm i wieczno-trwałem.

Któż tego nie wie, co sądzić o wie- 
cznotrwałości ustaw ? Przypomnij my so­
bie tylko ustawę obroczną i zapytajmy, 
czy sama „Kr. Ztg.“ nie przyklasnęła 
jej swego czasu. Charakterystycznemi 
na synodzie powiatowym były żale na­
dwornego kaznodziei Koegla, wypowie­
dziane w tych słowach: „Naszem naj- 
większóm nieszczęściem w obec Rzymu są 
nasze rozterki!“ P. kaznodzieja powinien 
to odgadnąć, co jest wiadomem każdemu 
katolikowi, że rozterki te są koniecznem 
następstwem ogłoszonej przez Lutra za­
sady wolnego badania. Ta zasada wszcze­
piła w protestantyzm w samym zarodzie 
tę pochopność do rozterek, która z bie­
giem czasu rosła i potężniała coraz bar­
dziej. Czemuż lekarstwa na tę chorobę 
dotychczas nie wynaleziono ? Jeden tylko 
jest na to środek, radykalny powrót do 
katolickiej zasady powagi kościelnej. 
Dziwnem było na synodzie utyskiwanie 
pastora Przygodę na klęskę, jaką poniósł 
Kościół protestancki na polu kościelno- 
polityczuem.

Pastor Przygodę widzi przeto w pier­
wszej ustawie pokojowej porażkę kościoła 
ewangielickieg©; ale jeżeli fałszem jest 
przy sposobności noweli kościelnój bre­
dzić o klęsce rządu — boć restytucya 
nikogo nie hańbi — toć jest rzeczą cał­
kowicie niepojętą w takiej ustawie, któ­
ra jest korzystną i dla protestantyzmu, 
widzieć porażkę kościoła ewangielickiego. 
Porażkę poniosła tylko jedna partya, to 
jest zaciekli kulturnicy, którzy spętaniem 
Kościoła katolickiego uczynili zamach na 
swobody wszystkich innych wyznań. Ze 
im się ich zamysły nie udały, jest to nie­
zaprzeczoną zasługą katolików pruskich, 
którym za to powinni być wdzięczni i 
protestanci. Niech tacy zagorzalcy za- 
dadzą sobie pytanie, coby się z czasem 
stało i z protestantyzmem, gdyby stron­
nicy walki kulturnej byli zwyciężyli.

gg I E EW C Y.
* Berlin, 8 czerwca. Z a s t ę - 

ministra spraw wewnę­
trznych w komisyi bezpośredniej w 
sprawie zakupywania dóbr polskich mia­
nowany został tajny radzca Tepper-Laski.

— W sprawie zmiany planu 
loteryi pruskiej radzi ktoś w „Voss. 
Ztg.“, aby losów nie dzielono na czwar­
tki i ósemki, lecz na piątki i dziesiątki, 
jak się to już od kilku lat praktykuje w 
loteryi saskiej. Oprócz tego sądzi ko­
respondent, że najwyższa wygrana w ilo­
ści 600,000 marek jest zbyt wysoką, 
zwłaszcza, że szanse jej wyciągnięcia z 
urny zmniejszyły się o sto procent; wnosi 
przeto, ażeby najwyższą wygraną pozo­
stawić w dotychczasowej wysokości 
450,000 marek, a natomiast popodwyż- 
szaó ilość średnich wygranych.

— I w Minden zaszła w czwar­
tek zacięta bójka między żołnierza­
mi piechoty i artyleryi pieszej, w której 
siedmiu uczestników burdy odniosło cię­
żkie rany.

— S t r e j k majstrów. Czeladnicy 
mularscy uchwalili w Brunświku zawiesić 
w kilku miejscach pracę. Na to odpo­
wiedziało kilku majstrów cechowych i po 
zacechowych dnia 2 czerwca zawieszeniem 
budowli i rozpuścili wieczorem wszystkich 
czeladników, których liczba wynosiła około

pcą

1500. Czy przyjdzie niezadługo między 
stronami spornemi do porozumienia, trudno 
przewidzieć.

— Sekretarz stanu Boetticher, 
wyjechał w sobotę do Friedrichsrube, 
ażeby poradzić się kanclerza co do dal­
szego postępowania w parlamencie.

— Hr. Herbert Bismarck, 
mianowany sekretarzem stanu, nietylko 
złożył mandat, ale wyraźnie oświadczył, 
że ze względu na stan zdrowia nie chce 
być ponownie wybranym. Wolnomyślui 
myślą w jego miejsce wybrać p. West- 
pfala, konserwatyści radzeę ziemiańskiego 
Dolegę, spodziewając się, że i narodowcy 
na niego głosować będą.

— Z mennicy. Sekretarz stanu 
Boetticher przedłożył Radzie związkowćj 
wykaz dotyczący ilości wybitych w men­
nicach niemieckich w roku 1885 monet 
złotych i srebrnych. Dwudziestomarkówek 
wybito w Berlinie sztuk 407,446 w war­
tości 8,148,920 mrk.; — jednomarkówek 
2,428,876, z których przypada na men­
nicę berlińską 1,467,069, na stutgardską 
80,000; Karlsruhe dostarczyło 468,011, a 
Hamburg 413,769 sztuk.

— Ksiądz Biskup Roos z 
Limburga nie przyjął godności Arcy­
biskupa fryburskiego — jak pisze „Frankf. 
Zeitung“.

— Z procesów o pobieranie 
d y e t sprawa Hasenclevera będzie pier­
wszą, co się wytoczy przed kratkami 
trybunału Rzeszy w Lipsku; ale termin 
przypadnie dopiero około połowy miesią­
ca września.

— O normalnym planie nauk 
dla wyższych szkół żeńskich dowiedział 
się „Beri. Tgbl.“ następujących szczegó­
łów : Liczba uczennic na stopniu najniż­
szym i średnim nie ma przenosić 50, w 
klasie najwyższćj 40 elewek. Kursa 
mają być roczne, a do promocyi nie po­
trzeba ani egzaminu, ani prac piśmien­
nych. Praca przygotowawcza w domu 
ma trwać w najniższćj klasie godzinę, 
w średniej l1/^, w najwyższej 2 godziny. 
Przed południem nie wolno dawać zadań 
na popołudnie. Wypracowania wakacyj­
ne są zakazane, nawet dowolne. Dykto­
wanie i spisywanie wykładów w domu 
jest wzbronionem. To samo rozumie się 
o rysowaniu kart jeograficznych. Należy 
na to baczyć, aby uczennice nie przyno­
siły ze sobą z domu do szkoły zbyt wiele 
i zanadto ciężkich książek i przyrządów 
naukowych. Dla odetchnienia i rozrywki 
daje się po pierwszćj i trzeciśj godzinie 
10 minut, po drugiej i czwartśj 15 minut 
pauzy. W pauzach idą uczennice na 
dziedziniec, a w czasie niepogody do sali
turniejowej, gdzie mogą wykonywać lżej- teczności ich, gdyż nie dadzą się tak sa- 

gimuastyczne. Materyal | mo odmierzyć, jak nie dadzą się odmierzyćsze ćwiczenia 
naukowy doznał ograniczenia.

prairie pzeuesr-
Napisał

Ludwik Żychliński.

(Ciąg dalszy.)
Słuszną jest definieya stósunku kapi­

tału do natury, jako produktu do danego 
naturalnego, ale w n i o s e k z t ą d, „że 
ziemia nie jest kapitałem,“ jest nie­
słuszny. Jak tylko dotknęła się ziemi 
ręka ludzka, stała się ziemia produktem, 
a więc i kapitałem. Produkt ekonomi­
czny, jest to zawsze kawał natury, obro- 
biouy odpowiednio do celu ekonomicznego 
Nie można odłączyć czynności ekonomi- 
cznćj od ziemi, na której się takowa od­
bywa ; przemysł obyć się także nie może 
bez ziemi, skoro i budynki stawia na 
niej i urządza po nićj transporty. Anta 
gonizm dzisiejszy przemysłu i rolnictwa 
zrodził mniemanie, że są sobie przeciwni 
kami; tymczasem jest przeciwieństwo to 
tylko przemijącym objawem, spowodowa­
nym emancypacyą szybką przemysłu z pod 
zależności długotrwałej od rolnictwa.
To, co ludzie zwią kapitałem, jest 
tylko wyposażeniem ekonomicznem zie 
mi, która jest kapitałem zasadni­
czym, wyposażeniem działającem w nie 
rozerwalnej z nim spójni. Ziemia jest 
właściwie kapitałem par excellence, 
ponieważ służy jedynie tylko jako 
kapitał; podczas gdy produkta inne na­
leżą tylko tak długo do kapitałów, 
dopóki nie zostaną skonsumowane.

Ze ludzie uczyć się muszą pracy i że 
byt ich, oraz byt społeczeństwa tem jest 
lepszy, im lepiśj pracują, to rzecz jasna. 
Zamąca się wszelako pojęcie kapitału 
przez rozciągnięcie go na s u b j e k t, 
który nad nim góruje. Człowiek m a 
kapitał, ale nie jest kapitałem. Dzi­
wić się zaiste trzeba, że ekonomiści za 
niechali dopiero tak późno liczenia czło­
wieka między rzeczy wartościowe. Po­
wstanie kapitału warunkuje wpra­
wdzie praca, ale przez pracę rozumieć tu 
trzeba nadwyżkę pracy po nad po­
trzeby każdorazowe. Nadwyżka ta 
umożebnia też dopiero wzrost jego. Jest 
to proces historyczny i premisą wszel­
kiego stopnia produkcyi jest zasób pe­
wny kapitału, ale produkcya pomnaża 
bezustannie ten zasób i objawia się bez­
ustannie jako tworzycielka kapitału.

Z rzutu oka powyższego wynika, że 
natura jest w znaczeniu ekonomicznym 
materyałem tylko i podlega prawom eko­
nomicznym, oraz że kapitał — włącznie 
z ziemią, będącą w ręku człowieka, nie 
tylko jest produktem pracy, ale także 
momentem, zależnym od pracy wśród jój 
ruchu.

Dla jasności i zupełności określenia 
stósunku kapitału do pracy, zniewoleni 
jesteśmy mówić dalej o pracy jako mu 
życielce wartości. . . .

Wiadomo, że cena rzeczy nie jest je­
szcze wartością, że jednak oznaczyć mo­
żna wartość w przybliżeniu przez czyn­
niki, które cenę stanowią, t. j. przez po­
daż i popyt, którym znów odpowiadają 
formy zasadnicze życia ekonomicznego, to 
jśst produkeya i konsumeya. Produkcya 
ma na celu konsumcyą, a produkt, bę­
dący bez wartości dla kousumcyi, jest też 
bez wartości tak dla człowieka poszcze­
gólnego, jeśli produkuje dla siebie, jak i 
w obec zamiany społecznej. W społe­
czeństwie, które produkuje dla rynków, 
oddzielają się raz, a drugi raz łączą ze 
sobą producenci i konsumenci. Poda'/, 
producentów i popyt konsumentów wy­
twarzają cenę. Zacenienie produktu re­
guluje konkureneya między producentami, 
kupno zaś jego po cenie żądanój zależy 
od konsumentów; jeśli nie chcą dać ceny 
żądanój, spada takowa i podnosi się 
znów tylko przez ograniczenie podaży. 
Warunkuje więc wysokość normalną ceny 
równowaga między podażą a popytem, 
między produkcyą o konsumcyą. O po- 
pycie większym lub mniejszym decyduje 
zwykle przeciętna potrzeb i uawyknien 
ogółu. Gdy więc istnieje równowaga 
między podażą a p o p o t e m, przy­
stawać będą do siebie cena i war­
to ś ć, chyba że zajdą okoliczności wy­
padkowe, ‘jak n. p. podwyższenie ceny 
w skutek opodatkowania produktu. W 
biegu zwykłym życia ekonomicznego po- 
zostaje przeważnie miarą ceny wartość 
produktu. Abstrahujemy tutaj od wstrzą­
śnięć, spowodowanych metodą dzisiejszą 
produkcji, bo o nie późniój potrącimy.

Wartość dóbr ekonomicznych jest 
zawsze względną, t. j. mają one wartość 
tylko przez porównanie ze sobą, i o 
żadnćm z nich pomyślanem osobno po­
wiedzieć nie można jaką ma wartość. 
Widocznie więc ściąga się wartość ich 
do czegoś innego po za niemi, a tóm 
czómś, a raczśj tym kimś jest 
człowiek. , .

Otóż czynniki obydwóch wartości, t. j. 
produkcya i konsumeya, istnieją już w 
myśli każdego człowieka o przeciętnym 
rozsądku. Przypuśćmy, że dostał się X. 
lub Z. na wyspę samotną i że tam zajął 
się jakąś pracą. Jakżeż oceniać będzie 
wartość utworzonych przez siebie przed­
miotów? Mniemamy, że oceni każdy z 
nich wedle użyteczności, jeśli zaś weźmie 
się do porównania wartości ich między 
sobą, nie posłuży mu do tego miara uży-

potrzeby i przyjemności różne, ja­
kich dostarczają. Da tedy X. pierwszeń­
stwo przedmiotom, bez których trudnoby 
mu było obyć się, ale nie potrafi jeszcze 
dla tego odmierzyć przedmiotów, odnośnie 
do stósunku ich wzajemnego i oznaczyć 
wedle tego ich wartości. Jeśli zaś X. 
weźmie na uwagę pracę, jaką łożył na 
produkcyą różnych przedmiotów, zaświeci 
mu zaraz w głowie mianownik, do 
którego sprowadzi pracę, zaświeci mu 
ilość czasu, potrzebnego do wytwo­
rzenia każdego z poszczególnych przed­
miotów. Tym sposobem potrafi X. ozna­
czyć w przybliżeniu wartość względną 
swych przedmiotów, chociaż nie miał spo­
sobności do zamiany. — Wartość musi 
mieć więc źródło swoje w ogólnój rozum­
ności istoty ludzkiej.

Wartości użytkowej nie na­
leży więc stawiać obok wartości za­
miennej, w charakterze dwóch ró­
żnych gatunków wartości. W a r t o ś ć 
użytkowa przedmiotu jest jedną tylko 
stroną jego wartości, drugą zaś jest 
miara złożonój pracy.

Ile wiemy, zaniechał najpierwszy sta­
wiania obok siebie wartości użytkowój i 
zamiennej naczelnik szkoły socyalistycznej, 
Marx, (Das Kapital str. 9, 22), ale 
sięgnął w dyalektycznym swym wywodzie 
ponad indiwiduum i uznał war­
tość zamienną za jedyną formę war­
tości. Widoczna jest w tóm dążność 
soeyalistyczna ; wartość zamienna jest bo­
wiem tak samo kształtem pochodnym 
wolności, jak społeczeństwo jest funkcyą 
pochodną indiwiduów.

Skoro miarą wartości jest praca, 
oznaczyć więc tylko można bliżej pojęcie 
wartości, rozpatrzywszy się w momentach, 
które dotyczą istoty pracy. Tutaj 
zauważyć wypada nasamprzód, że różni 
się np. praca krawca, który robi surdut, 
od pracy stolarza, który robi stół, że je­
dnak różnice te nie mają dla wartości 
znaczenia. Wartość zamyka się w tóm, 
że praca wytworzyła przedmiot użytkowy, 
zadowolić zdolny potrzebę przeciętną 
ogółu, a gdy zadosyćuczyniła temu, sto­
sunkuje się wtenczas wysokość wyprodu­
kowanej wartości wedle ilości pracy, 
jaką kosztowało utworzenie produktu. 
Tę ilość pracy, tworzącą wartość, spro­
wadzić potem trzeba do mianowni- 
k a trwania pracy i to w ten sposób, że 
miarą jest praca prosta, która służy do 
oceny prac skomplikowanych.

Zaznaczyliśmy, że użyteczność produ­
ktu decyduje nawet o tem, czy ma on 
wartość, chociaż nie decyduje, o wy­
sokości wartości. Nie mniej jasnem być 
powinno, że na wartość produktu wpły­
wa głównie konsumeya faktyczna, 
a nie sama podatność konsumcyjna. War­
tość przedmiotów urzeczywistnia się d o- 
piero przez konsumpcyą; dopóki zaś



nie są skonsumowane, pozostaje wartość 
ich w zawieszeniu. Jeżeli nie zo­
stały skonsumowane lub skonsumowane 
zapóźno, tracą wartość. Jak przedmiot 
nie nadający się do konsumcyi nie zy­
skuje wartości, tak traci znów wartość, 
gdy nie wszedł w konsumcyą. Wyjąwszy 
przypadki, w których nieskonsumowanie 
przedmiotów przyprawia je o utratę war­
tości, działa przecież regularnie nieskon­
sumowanie owo i w ekonomii, nie ni­
szcząc wartości, ale ją owszem zwiększa­
jąc. Ma to miejsce zawsze wtenczas, 
gdy konsumcyą wstrzymać się mus i, 
gdyż nie dojrzał jeszcze produkt do kon­
sumcyi. Produkta rolnicze n. p. wyma­
gają czasu pewnego do wzrostu i dojrzałości, 
a dopóki ten czas nie nadejdzie, dopóty 
muszą czekać konsumenci. W takich ra­
zach rośnie stosunkowo wartość produ­
któw rolniczych, a suma, o jaką urosła 
wartość przez nieskonsumowanie, 
mierzy się miarą tą samą, co praca, t. j. 
ilością czasu.

Wartość produktu pracy rośnie tym­
czasem i przez nieskonsumowanie produ­
któw innych, które potrzebne były do 
wytworzenia go. Zachodzi to zawsze 
wtenczas, gdy produkcyą warunkuje ka 
pitał. Kapitał nie konsumuje się, a przy- 
najmniój nie konsumuje się właściwy 
jemu stan i skład, chociaż pro- 
dukcya konsumuje części pojedyncze ka 
pitału, których wartość wchodzi w war­
tość produktu dla tego właśnie, że części 
te skonsumowane zostały. Ten k a p i 
tał skonsumowany zwraca się 
w produkcie, wktórego warto­
ści gra powtórnie rolę war 
tość skonsumowanego kapi­
tału. Wszelako musi być kapitał 
skonsumowany istotnie zwrócony, musi 
być kapitał ekonomiczny konieczny trwale 
zachowany i nie podpadać konsumcyi 
Ponieważ więc nie konsumuje kapitału 
produkcyą, musi produkt wynagradzać 
to nieskonsumowanie i ztąd pochodzi 
podwyżka odpowiednia wartości produktu. 
Gdyby wartość produktu zawierała w so 
bie tylko ekwiwalent za wartość, 
zyskaną przez skonsumowanie kapitału, 
oraz za pracę nową, potrzebną do jego 
wytworzenia, nie zyskałby kapitał W}’ 
nagrodzenia za nieskonsumowanie 
siebie, a tego pomyśleć ze stanowiska 
ekonomicznego nie można. Produkcą no 
wą umożebnia dopiero nieskonsumowanie 
kapitału, wszelako produkt nowy musi 
mieć wartość, reprezentującą zarazem wy­
nagrodzenie za nieskonsumowanie kapi 
tału, bo gdyby wartość jego była li zwro 
tem skonsumowanego kapitału i wynagro 
dzeniem za pracę nową, nie zgadzałby się 
rachunek. Praca nowa sama nie potrafi­
łaby osięgnąć rezultatu, osięgniętego przez 
nieskonsumowanie kapitału, zawiera więc 
wartość produktu więcej w sobie, niż 
wartość pracy nowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z PamigtDilfiw Wasyla łaiżjiste®,
Archiepiskopa połockiego.

(Ciąg dalszy.)
Po wyjeździe Siemaszki z Białej Rusi 

episkop orszański objechał pięć powiatów 
swojej dyecezyi w mińskiej gubemii: bory- 
sowski, ihymeński, rzeczycki, mozyrski i bo 
brzyński. Stan unickich kościołów naówczas 
był tam taki: w borysowskim powiecie w dwóch 
dekanatach było 50 parafialnych cerkwi, przy 
których pracowało 52 kapłanów; cerkwie te 
były następujące: *) 1) w Wielkich Dolcach 
2) w Małych Dolcach, 3) w Drohomiczach, 
4) we wsi Milczę, 5) w Hniezdziłowie, 6) 
w Biehamlach, 7) w Korsakowiczach, 8) 
w Horowicach, 9) w Metyszach, 10) w Pro- 
siewicach, 11) w Wituniczach, 12) w Tumi- 
łowiczach, 13) w Oso wie, 14) w miasteczku 
Wilejce, 15) w Hornie, 10) w miasteczku 
Dokszyeacb, 17) w Niebyszynie, 18) w Ple- 
szczenicaeh, 19) w Komajsku (filia w Cho. 
tniewieach), 20) w Olborowicach, 21) w Mo 
łodecznie, 22) w Kimejcach, 23) w Niestano- 
wicach, 24) we wsi Berezynie, 25) w Za- 
moszu-Słobodzkim, 26) w Koszeniu, 27) i 28) 
w miasteczku Łohojsku, gdzie były dwie pa. 
rafialne cerkwie, 29) w Januszkiewiczach, 
30) w Hojence, 31) w Kosińcu, 32) w Pru- 
dzinach, 33) w Jurewie, 34) w Hryckowi- 
czach, 35) w Łatyholiczach, 36) w Ziembi- 
nie, 37) w Smolewicach, 38) w miasteczku 
Chłopieniczach, 39) w Krasnem, 40) w Wo- 
łosowiczach, 41) w Swiadzi, 42) we wsi Bro­
dach, 43) w Zadzinach, 44) w Hlewinie, 45) 
w Upirowicach, 46) w Zabaszewicach, 47) 
w Jelecherzyńcach, 48) we wsi Kiszczyna 
Słohoda, 49) w Haci, 50) w Bohdanowie.

W powiecie ihymeńskim liczono 49 para 
fialnych cerkwi : 1) w miasteczku Szackn, 2) 
we wsi Dudziczach, 3) w Hrebionce, 4) 
w Błoni, 5) w Padziejewiczach, 6) w mia 
steczku Berezynie, 7) w Dryczynie, 8) w Sie 
mienowiczach, 9) w Woroniczach, 10) w Ka- 
płańcach, 11) w Pogostach, 12) w Zazierach, 
13) w Bieliczanach, 14) w Rawienicach, 15) 
w Chołuju, 16) i 17) w miasteczku Dukorze, 
18) w Omelanicach, 19) w Szypianach, 20) 
w Wallanach, 21) w Klinku, 22) w Pogo­
rzelcach, 23) w Kołbczy, 24) w Kliczewi- 
cach, 25) w Zborowie, 26) w Lipkach, 27) 
w Maciejowiczach, 28) w Błużach, 29) w Dol­
sku, 30) w Nowosielcach, 31) w Dolżnicy, 
32) w Jaczonce, 33) w Citwie, 34) w Ciela-

*) Ze względów statystyczno-historycznyeh cy­
tujemy wszystkie te nazwy, chociaż niektóre wi­
docznie są przekręcone w oryginale rosyjskim, a 
my nie zawsze mieliśmy możność ich poprawienia.

wie, 46) w Ladach, 47) w Siergiewicach, 48) 
w Prysynach i 49) Maciejowicko-Franciszkań- 
ska cerkiew.

W rzeczyckim powiecie było tylko dzie­
sięć cerkwi i tyluż księży, a mianowicie cer­
kwie w następnych miejscowościach: 1) w
Korzeniówce, 2) w Pestruto wicacli, 3) w Ko- 
plińcacb, 4) w Eutuszkiewiczach (alias Ewtu- 
szkiewicze), 5) w Dudziczach, 6) w Łuczy- 
cach, 7) w miasteczku Brahinie (gdzie był 
dawniej klasztor Bazylianów' i Bazylianek. 
Ten to Brahin należał do księcia Adama Wi- 
szniowieckiego, u którego się żywił ów znany 
w dziejach polskich i rosyjskich Dymitr-Sa- 
mozwaniec), 8) w Demechowie, 9) wr Dere- 
życy, 10) w Łojowie, który się także zowie 
Łojgród albo Łojówgród.

W mozyrskim zaś powiecie znajdowało się 
ośm cerkwi i dziewięciu kapłanów unickich : 
1) Morzyrzu, 2) w Ludwinpolu. 3) w Aj- 
hamelskn, 4) w Simonowiczach, 5) w Kolnie, 
6) w Zytniewie, 7) w Lachowiczach nad zna- 
nem jeziorem Zyd, 8) w Horkach.

W bobrujskim powiecie było parafialnych 
kościołów unickich 31, przy krórycli liczono 
naówczas 38 księży, cerkwie te były : 1) w
Michalewie, 2) w Bortnikach, 3) w Bacewi­
czach, 4) w Bieliczanach, 5) w Dąbrowie, 6) 
w Litwinowiczacb, 7) w Liskach, 8) w Dwor­
cu, 9) w Halinie, 10) w Horbacewiczach, 11) 
w Horodku, 12) w Kobylance, 13) w Poboj- 
kowcach, 14) w Kaczerzycach, 15) w Kory- 
tnem, 16) w Kosarzycach, 17) w Króle­
wskiej Stobodzie, 18) w Luboniczacb, 19) w 
Niesiadacb, 20) w Piotrowicach, 21) w Ostro- 
cach, 22) w Paniszkowiczach, 23) w Pawło­
wiczach, 24) i 25) w Swisłoczy, 26) w Tur­
kowicach, 27) w Plesiewiczach, 28) w Ste­
pach, 29) w Bobrujsku, 30) w Zabolociu, 
31) w Kazimierzowie alias Kaźmirowie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 9 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po­
rucznikowi rezerwy baronowi Solemacher- 
Antweiler na zamku Wachendorf godność 
szambelana.

kowie, 35) w Uździe, 36) w Polance, 37) Arcybiskupa, liczne tłumy z entuzyazm 
w Zienkowicach, 38) w Mohylnie, 39) gnały go.
w Osocku, 40) w Brodżcu, 41) w Bohusze- Z Buku piszą nam . V£,;oa-
wieżach, 42) w Boratyczach, 43) w miaste- jeździe przez miasto nasze 
czku Bożynie, 44) w Akszycach, 45) w Ostro- | Arcypasterza

* Uzupełniająe wczorajsze nasze 
sprawozdanie z intronizacyi Najprzew. ks. 
Arcypasterza dodajemy, że tak pałac jak 
kościół Panny Maryi i katedra były bar­
dzo pięknie i gustownie ozdobione wień­
cami i girlandami z zieleni i kwiatów. 
Porządek, mimo ogromnego napływu lu­
dności, był dobry, co głównie zawdzięcza­
my bractwom, cechom i stowarzyszeniom, 
a mianowicie także bractwu strzeleckie 
mu. Członkowie towarzystwa św. Win­
centego ä Paulo a mianowicie prezes 
konferencyi farnej, p. Tomaszewski, wła­
ściciel i redaktor „Przyjaciela Ludu,“ 
wielce do utrzymania porządku się przy 
czynili, za co im się szczera wdzięczność 
należy.

Na lożach widzieliśmy Siostry Miło 
sierdzia, Siostry Elżbietanki, które też 
potśm przedstawiły się Najprzew. Arcy- 
pasterzowi; w dwóch pierwszych lożach 
zasiadło wiele osób, mianowicie pań, po­
między niemi pani naczelna prezesowa; 
w prezbyteryum widzieliśmy także pana 
szambelana Kolmara, prezydenta policyi.

Przy tej sposobności prostujemy dwie 
pomyłki, jakie we wczorajszem sprawo­
zdaniu zaszły. 1) że N a j p r z e w i e 1. 
Arcypasterz incensował lud 
turybularzem. Nie on incensował, 
ale odebrał inceusacyą od ks. kanonika 
asystującego. 2) że Najprzew. Arcypa­
sterz siedząc na wywyższeniu przema­
wiał, — nie siedząc, ale stojąc 
na wywyższeniu, na którśm nawet siedze­
nia nie było.

Przy tój sposobności dodajemy, że 
Najprzew. Arcypasterz na wstępie do 
swego pałacu staropolskim obyczajem 
przyjęty był podaniem chlebai 
soli. — Wczoraj wieczorem całe Chwa- 
liszewo podobno illuminowało.

* 0 przyjęciu ks. Arcybiskupa Juliusza 
podczas podróży w poniedziałek do Poznania 
dochodzą nas następujące szczegóły:

Ze Zbąszynia. Dla uzupełnienia wiado­
mości o przyjęciu Najprzew. ks. Arcypasterza 
przy wstępie do arcbidyecezyi podaję następujące 
szczegóły: Do Zbąszynia przybyli dla powita­
nia ks. Arcypasterza ks. ks. kanonicy Dor- 
szewski z Poznania i Kraus (nie Korytko- 
wski) z Gniezna. Na dworcu zbąszyńskim o- 
czekiwał ks. Arcypasterza ks. dziekan Röhr 
ze Zbąszynia wraz ze swymi mansyonarzami 
ks. ks. Szartowiczem i Kaźmirskim i z dozo 
rem kościelnym. Oprócz tego widzieliśmy ks. ks. 
Garskego z Rokitna, Marchwińskiego z Pszcze­
wa, Renkawitza z Trzciela, ks. Henkiego 
z Babimostu, ks. Zimmermanna z Dąbrówki, 
Sauera z Chociszewa, Wirtha z Kocieszyna, 
Reutha ze Starego Dworu. Czcigodny ksiądz 
dziekan Röhr powitał ks. Arcypasterza pię­
kną, klasyczną mową łacińską, na co Celsi- 
missimus serdecznie odpowiedział, a następnie 
udzielił błogosławieństwa licznie zebranym 
tłumom.

W Opalenicy było także uroczyste przy­
jęcie na czele ks. proboszcza Karwowskiego 
z księżmi z Grodziska i licznym zastępem 
obywatelstwa. Tak tu, jak i w Buku, gdzie 
ksiądz proboszcz Akoszewski powitał księdza

w ostatniój niemal doszła nas 
chwili. Mimo to cały obszerny peron kolei 
żelaznej zapełnił się wiernymi ze wszystkich 
stanów. Po zatrzymaniu się pociągu, ksiądz 
proboszcz Akoszewski, otoczony, wieńcem pa 
nienek w białe przybranych sukienki, trzyma­
jących w ręku wiązanki w pospiechu, uwitych 
kwiatów, zbliżył się z ks. Rakowiczem do 
drzwi wagonu, w którym jechał wielki nasz 
Dostojnik. Najprzew. ks. Arcypasterz wy­
szedł 'łaskawie z wagonu na peron i wysłu­
chawszy krótkich słów powitania, wyg oszo- 
nych przez ks. proboszcza, oraz zapewnienia 
o prawdziwem przywiązaniu i posłuszeństwie 
pasterza i parafii, podziękował za ten dowod 
czci i uproszonego przez ks. proboszcza 
zgromadzeniu błogosławieństwa. W śró ce 
szczu kwiatów, do wagonu rzucanych, wśród 
nieustających okrzyków : „Nasz Najprzew. s. 
Arcypasterz niech żyje, wiwat wiwat,, 
ruszył pociąg w dalszą drogę do Poznania

* Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
oddal dziś przed południem wizytę komende­
rującemu jenerałowi Meerscheidowi. Ponieważ 
jenerał nie był w domu, przeto posłał mu 
kartę. — Następnie udał się ksiądz Arcybi 
skup do Naczelnego Prezesa, którego w domu 
zastał.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1126,39 marek. Ks. Marchwi­
cki z Obrzycka 27 marek. — Razem 1153,39 
marek.

* Ślub. Wczoraj pobłogosławiony został 
w tutejszym kościele Panny Maryi związek 
małżeński pomiędzy panem Emilem Wę­
gier s k im, wnukiem jenerała i właścicielem 
dóbr z Królestwa Polskiego, a panną Zofią 
Chełm icką z Gościejewa.

* Żona posługacza pocztowego Troschke’go 
o którój poparzeniu donosiliśmy, zmarła wczo­
raj zrana w zakładzie Dyakonisek.

* Szamotuły, 6 czerwca. Dzisiaj byliśmy 
świadkami dorocznej wzniosłej uroczystości w 
kościele naszym. Dziś bowiem odebrały dzieci 
po grnntownem przysposobieniu i odprawieniu 
w dniu wczorajszym spowiedzi św., z rąk za 
cnego naszego ks. proboszcza Wilczewskiego 
i niezmordowanego w pracy mansyonarza księ­
dza Turkowskiego, pierwszą komunią świętą, 
Dzieci (dziewcząt było 79, chłopców 65) ze­
brały się w szkole ztąd ruszyły przy odgło­
sie dzwonów i przy pieśni „Kto się w opiekę“ 
do kościoła. Tutaj odprawił wotywę ksiądz 
proboszcz Wilczewski przy ołtarzu świę­
tego Józefa, gdyż ołtarz wielki jest rozebrany 
nad którego odnawianiem obecnie pracują. — 
Krótko przed Komunią św. przemówił ksiądz 
proboszcz od ołtarza do dziatek i do zgroma­
dzonego ludu w słowach czułych i prawdziwie 
budujących. Po uroczystości odebrały dzieci 
na pamiątkę pierwszćj komunii obrazki. Pomi­
nąć też nie mogę, że nauczyciele z parafii 
stawili się prawie w komplecie i w utrzymy­
waniu porządku bardzo dopomagali.

Jeżeli już o kościele piszę, to obowiązek 
mi każę i o reperacyi tej wspanialej i staro­
żytnej świątyni kilkoma słowy wspomnieć. 
Przypominam sobie, że kiedyś czytałem w 
„Kuryerze“, iż szanowny nasz ks. proboszcz 
Wilczewski już od dawnego czasu nosił się 
z myślą, by naszą piękną farę w świąteczną 
sukienkę przystroić. Dziś mogę szanownym 
czytelnikom donieść, że zabiegi ks. proboszcza 
pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały, gdyż 
reparacya zewnętrzna przy murach już roku 
zeszłego została ukończoną, a wewnętrzne re- 
paracye postępują bardzo szybko. Garby, góry 
w ogóle całe nierówne i chrapowate ściany, 
zostały zrąbane, świeżo wyrzucone i ogładzone, 
malatura presbyteryum z główną i pobocznemi 
nawami, prawie na ukończeniu; w miejsce 
zniesionego chórku ołtarz Pana Jezusa już 
wystawiony i przeendownie sie przedstawia; 
nad odnowieniem wielkiego ołtarza pilnie pra­
cują; kładzenie podłogi kamiennej po całym 
kościele już się rozpoczęło; ambona nowa za­
mówiona i w krótkim czasie nadejdzie; do 
trzech bardzo pięknych — malowanych okien, 
dwa nad ołtarzem wielkim sprawione przez 
hrabiego Raczyńskiego za 1500 talarów, jedno 
przy kaplicy Matki Boskiej — sprawione przez 
ks. prób. Wilczewskiego za 500 tal.; wkrótce 
jeszcze dwa nadejdą, które na koszt ks. prób. 
Wilczewskiego i tutejszego budowniczego pana 
Wysockiego obstalowane zostały; organy jeszcze 
w roku bieżącym mają być wystrojone; śmiało 
twierdzę — i to zdanie każdy podziela — że 
już dziś nasza fara z swojemi pięknemi, wy- 
sokiemi w gotyckim stylu zbudowanemi na­
wami bardzo pięknie wygląda i należeć będzie 
do najpiękniejszych kościołów naszych.

* Skoki. W niedzielę pod wieczór po­
płynął kominiarz G. łódką na pobliskie je­
zioro. Niedaleko od brzegu atoli przewróciła 
się łódka i wraz z nią wpadł G. do wody 
i pomimo szybkiej pomocy utonął. Dopiero 
po kilku godzinach wydobyto zwłoki jego z 
wody.

* Kępno. Przy wnborach uzupełniają­
cych wybrani zostali do rady miejskiej pp. 
Bloch i aptekarz Michalski w klasie trzeciej, 
mielcarz Deumling w drngićj, a restaurator 
Łabęcki i kupiec S. Rosenbaum w pierwszej 
klasie.

* Kępno W drugie święto Zielonych Świą­
tek odegrane będzie powtórnie na ogólne ży­
czenie przedstawienie amatorskie, urządzone 
staraniem Towarzystwa Przemysłowców Pol­
skich w dniu 23 maja. Biletów można po­
przednio nabyć u p. Hąci. Bliższych szcze­
gółów udzielimy za pomecą afiszów. Zarząd.

* Mogilno. Pan Budziński z Inowrocła­
wia kupił folwark p. Krochmanna w Mogilnie 
od niepamiętnych czasów w ręku niemieckim 
się znajdujący za 28,000 talarów. — Nie­
miecki bank hipoteczny w Meiningen powie-

rzył panu J. Stark jun. w Mogilnie agenturę 
na powiat mogilDicki.

* Nakło. Właściciel wsi Runowa, czło­
nek Izby Panów, sejmn pruskiego, Bethmann- 
Hollweg, zmarł dnia 7 h. m. na zamku Rei- 
neck. Był on synem byłego ministra kultu 
Bethmanna-Uollweg; kilkakroć wybrany był 
posłem do sejmu z okręgu wyborczego byd- 
gosko-wyrzyskiego.

* Pelplin. W sprawie wyboru administra­
tora dyecezyi chełmińskićj czytamy w „Piel­
grzymie“ : „Imię obranego w dniu 4 b. m. 
administratora dyecezyi ogłoszonćm zostanie do­
piero wtedy, gdy nastąpi jego uznanie ze stro­
ny rządu i zwolnienie od przysięgi, czego w
10 dniach można się spodziewać“. — „Danz. 
Ztg.“ donosi tymczasem, że aministratorem 
wybrany został dr. Redner.

* Ślub. W Krakowie w kościele PP. 
Wizytek pobłogosławiony został w sobotę dnia 
5 b. m. związek małżeński pomiędzy panem 
Tadeuszem Morawskim, synem ś. p. 
Kajetana Morawskiego z Jurkowa a panną
11 ar y ą Iżycką z Podola. Ślub dawał 
kuzyu pana młodego O. Maryan Morawski.

* Kraków. W sprawie pomnika ks. Jó­
zefa Poniatowskiego w Lipsku. Na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiśj w Krakowie, bur­
mistrz dr. Szlachtowski odczytał pismo 
od rady miasta Lipska, odpowiadające na zwró­
cone do niej zapytanie z dnia 8 maja r. b. 
w sprawie pomnika ks. Poniatowskiego. Pi­
smo to mówi, że podane przez różne dzienni­
ki wiadomości co do restauracyi pomnika, nie 
są zupełnie prawdziwe. Miasto Lipsk nie mo­
gło już obecnie podjąć restauracyi pomnika z 
powodu wysokości kosztów, jakich wymagały 
pierwotne kosztorysy, obliczone na kwotę 4028 
marek. Rada miasta Lipska wszakże przy­
stąpi do odnowienia pomnika i jego ogrodzenia, 
gdy dokonane zostaną zredukowane kosztorysy. 
— Matejko ocenia obraz swój „Joannę d’Arc“ 
na 400,000 franków.

* Kołomyja. Dnia 3 b. m. odkryto w 
Gwoźdźcu pomnik ś. p. Dominika Magnuszew- 
skiego, wystawiony staraniem Towarzystwa 
Tatrzańskiego.

* Czego się prokuratorowie nie dopatrzą?
W Brehna pod Halą umarła teściowa docenta 
prywatnego, dr. Degenera z Berlina. Dr. De- 
gener wezwał wszystkich obecnych na cmen­
tarzu krewnych, aby głośno za zmarłą zmó­
wili pacierz; zaczął tedy głośno odmawiać, a 
wszyscy za nim pacierz ów powtarzali. Ku 
ogólnemu zdziwieniu oskarżony na mocy roz­
porządzenia rządowego w Merseburgu z dnia 
27 lipca o nieprawne wykonywanie czynności, 
które tylko duchownym przysługują, stawał 
przed sądem ławniczym, a potem przed sądem 
karnym, lecz w obu razach uzyskał wyrok 
uwolnienia od kary i kosztów. Prokurator 
wniósł ze swej strony o rewizyą tych wyro­
ków, ale sąd najwyższy odrzucił wniosek pro­
kuratora z uwagą, że rozporządzenie merse- 
burskie nie da się zastosować do podobnych 
czynów pobożności.

* Wybuchy Etny ustały a strumień lawy 
stanął, zanim dosięgnął Nieolosi.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia lOgo 
czerwca św. Małgorzaty kr.

Wschód słońca o godz. 3 minut 39. Za­
chód o godzinie 8 minut 19.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie
złożyli u podpisanego:

Ks. A. Fórmanowicz z Grodziska II rata 10 m., 
ks. prób. Jagielski z Raszkowa 22 m., ks. prób. 
Pr. Adamczewski z Mądrych 21 m., N. N. z Chełm­
na 9 m., ks. prób. I. Kowalski z Czeszewa 8 m., 
ks. prób. Gąjowiecki z Chodzieżą II rata 2 ra­
ks. F. Maj z Kotłowa 22 m.. ks. prób. Malicki 
z Wielkiego Buczka (Pr. Zach.) 8,50 m., p. hr. 
S. Żółtowski z Jarogniewic 10 m., ks. prób. Foll- 
cher z Szczuki II rata 8,50 m., ks. W.Niedbalski 
z Wilatowa i Szydłowa 30 m., p. W. Sulerzyski 
z Górek Zagąjnych 20 m., ks. prób. Z. Sypniewski 
z Ostrowa i Szadłowic 17,29 m., ks. dziekan Sam- 
berger z Nakla 25 m., ks. prób. Henke z Babi­
mostu 15 m., p. Jaraczewski z Sobiejuch 30 ra­
ks. prób. Witek z N. Kramska 9,60 m., ks. dzie­
kan Wiesner z Swięcichowa 30 m., ks. proboszcz 
A. Merkel z Kolniczek 16.50 fen- ks. prób. Gie- 
burowski z Brodów 12,43 m., N. N. z Skoków 15 
marek. Składka z Jaktorowa 18 in. Parafia Smo- 
gulecka 34,13 m. Ks. prób. Peinke z Tomic 
p. Stęszewo 11 m. Ks. prób. Kościemski z Bar- 
łożna (Pr. Zach.) JI rata 76,71 m.

Wyczekując dalszych ofiar, składam wszy­
stkim szlachetnym Dobroczyńcom serdeczne: Bóg 
zapłać! Z największćm uszanowaniem

ks. A. Radecki.
Szaradowo pod Kcynią, w czerwcu 1886.

Wiaflomości literackie i artystyczne.
* Bibliographie hellénique, ou description 

raisonnée des ouvrages publiés en grec par des 
Grees aux XV et XVI siècles, par Emile Le­
grand, répétiteur à l’Ecole nationale des langues 
orientales. Paris, Leroux, 1885, 2 vol. in 8vo 
CCXXX, 319 et LXXX, 453.

Niezmiernie ważna praca pana Legrand 
składa się z dwóch części: z bibliograficznej, 
w którój autor opisał 290 dzieł z ogromną 
dokładnością i reprodukcyą tytułów zupełną, 
podając przy każdem dziele wszelkie potrze­
bne bibliograficzne wiadomości; i z history­
cznej, zamykającej w sobie życiorysy dłuższe 
lub krótsze, stosownie do ważności osoby, uczo­
nych greckich, piszących w XV i XVI wieku. 
Tu już jest prawdziwa skarbnica wiedzy w 
tćj kwestyi, gdyż autor wystudyował swój 
przedmiot gruntownie, zna go doskonale, to 
też ciągle prostuje błędne, choć niekiedy już 
utarte, mniemania o niektórych hellenitach; 
wiele osobistości ważnych dopiero Legrand z 
zapomnienia do życia w historyi literatury 
greckiej powołał, a nawet odszukał zupełnie 
nowych i nieznanych dawniej pisarzy greckich 
z tćj epoki i wykazał, że są warci tego, aby 
o nich wiedziała potomność. Wspaniałe to wy­
danie, dzięki wspaniałomyślnej ofiarności księcia 
G. Manrocordato, zdobią portrety en taille-douce, 
Jana Lascaris a, Musurus’a i Chalcondyle’go.

* Konkurs. Wydział Towarzystwa ImU 
nia Tadeusza Kościuszki w Krakowie uchws.. 
lił rozpisać konkurs na napisanie żywota Ta, 
deusza Kościuszki pod następującemi warun, 
kami: I. Dziełko, które będzie odznaczone na. 
grodą, ma mieć za przedmiot żywot Tadeusza 
Kościuszki. Treść ma być prozą popularnie 
zestawiona, forma i język przystępny, gdyż 
dziełko jest przeznaczone dla ludu i młodzieży, 
objętości 4—7 arkuszy druku in 8vo. W tre- 
ści dziełka ma się znachodzić: młodość boha­
tera, szczegóły tyczące się szkoły kadetów w 
którój się kształcił, pobyt jego w Ameryce, 
udział w walkach o niepodległość pomienionój 
części świata, powrót do Europy, powstanie, 
zachowanie się i współudział ludu, więzienie 
Kościuszki, pobyt jego w Szwajcaryi, szcze­
góły tyczące się jego cnót i charakteru, śmierć, 
sypanie mogiły pod Krakowem, pomniki na 
cześć Kościuszki, a w końcu pożądanemby było 
zakończenie dziełka kilkoma strofkami wier­
szem. II. Czas do napisania dzidka ustana­
wia się do dnia 31 grudnia 1886 r. III. Dzieł­
ko uwieńczone pierwszą nagrodą. Towarzy­
stwo Imienia Tadeusza Kościuszki wyda dni- 
kiem własnym nakładem. IV. Autor dziełka 
uwieńczonego pierwszą nagrodą, odstępuje wszel­
kie prawa własności literackiej Towarzystwu, 
nie roszcząc sobie z tego tytułu żadnej pre- 
tensyi do Towarzystwa. V. Nagrody zostają 
ustanowione dwie — w wysokości 150 złr. 
pierwsza i 50 złr. w. a. druga. VI. Do oce­
nienia prac konkursowych zaproszoną została 
komisya, w którój skład wchodzą, oprócz prze­
wodniczącego Towarzystwa pp. Michał Bałucki, 
profesor dr. August Sokołowski, ks. kanonik 
profesor dr. Stanisław Spiss i Jan Zacharya- 
siewicz. VII. Prace nadsyłać należy w ko­
percie zapieczętowanej pod godłem, do biura 
Towarzystwa (ulica Gołębia 1. 5, pierwsze pię­
tro), gdzie również bliższe objaśnienia wzglę­
dem konkursu udzielane być mogą.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 36 i zawiera: Z Po­
znania, Żegota. — Horoskop (wiersz) Lara. 
— Ciemne dni, powieść przez Hugo Convay’a, 
przekład E. z Kurowskich Puffke (ciąg dal­
szy). — Listy z nad Sekwany (dokończenie) 
A. W. — Wiktor Hugo i Polska, z francu- 
zkiego na język polski przełożyła Helena Po- 
tworowska. — Wiadomości literackie, nauko­
we, społeczne, artystyczne i rozmaitości. — 
Nekrologia. — Rozwiązanie logogryfu w nu­
merze 31 „Tygodnika“.

* Ziemianina wyszedł nr. 23 i zawiera: 
Do artykułu „Żyć chcemy!“ — Nowe opoda­
tkowanie od cukru. — Nowy znowu projekt 
oclenia okowity. — Stosunki gospodarcze w 
W. Ks. Poznańskiem w r. 1885. — Proto­
kół z walnego zebrania Towarzystwa rolnicze­
go pleszewsko-odolanowskiego. — Korespon- 
deneye rolnicze: Z Galicyi, M. B. — liga 
z Galicyi: Jeszcze w sprawie owsa „tryumfal­
nego“, B. Jordan. — Dział pytań i odpowie­
dzi : W sprawie saletry chilijskiej i ubytku 
azotu w ziemi. — Jeszcze w sprawie śmier­
telnej choroby cieląt na biegunkę, M. Kuczyń­
ski. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kociński z Modrzą, Chrzanowski 
z Ostrowa, dr. Musioł z Nowego Miasta, 
pani Wiązowska z Berlina, Tałujski z Ka- 
lisza, Piotrowski ze Stęszewa, pani Gajzle- 
rowa z Warszawy, Hoffmann z Gdańska, 
ksiądz Loga z Lgiuia, Sczaniecki z Char- 
bowa.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 9 czerwca 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wzmóc.
czerwiec-lipiec 145,— 
wrzesień-paźdź. 150,— 

Żyto stałej.
czerwiec-lipiec 134,25 
lipiec-sierpień 134,25 
wrzssień-paźdź. 135,— 

Olej rzep, stale, 
czerwiec 44,10
wrzesień-paźdź. 44,20

Okowita wyżćj. 
w miejscu 30,90
czerwiec-lipiec 37,—
lipiec-sierpień 37.70
sierpień-wrzesień 38,40 
wrzesień-paźdź. 39,10 
paźdz.-listopad 39,40

Owies
czerwiec-lipiec 126,50 
Wyp.-żyta wsp. 750 
Wyp.-oko. kw. 110,C00

Szczecin, 9 czerwca
Pszenica niżej, 
czerwiec lipiec. 152,— 
wrzesień-paźdź. 152,50 

Żyto słabo.
czerwiec-lipiec. 130,— 
wrzesień-paźdź. 131,—

OIĆI rzen. stale, 
czerwiec-lipiec. 43,50 
wrzesień-paźdź. 44,—

Kapitały.
Berlin, 8 czerwca 1886.

Consol. 4% 105,30
Pozn. 4% listy z. 101.40 
Poz. 31/2% list. z. 100,10 
Pozn. listy rent. 103,90 
Au8tr. banknoty 161,40 
Austr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 199,10 
Ros. consol. 1871100,25 
Eos. listy zast. 100,— 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. likw. 1. zast. 57-/5 
Węg. 4% ren zł. 85.40 
Austr. kred.akcye 468,— 
Austr. franc. kol. 387,50 
Lombardy 188,—
Uspos. dosyć stałe.

1886. (Kursa końc.)
Okowita potw. 
w miejscu 36,60
czerwiec-lipiec 36,60
sierpień-wrzesień 37,80 
wrzesień-paźdz. 38,50 

Petroleum
w miejscu 10,75

Rzepik
w miejscu „

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło* 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Dodatek.



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 131.
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Zwangsversteigerung.
Im Wege der Zwangsvollstre­

ckung soll das im Grundbuch von 
Broniszewo Band 131 Artikel 35 
auf den Namen des Bolcslaus 
v. Chrzanowsltl eingetragene 
in der Steuergemeinde Broniszewo 
Gut belegene Vorwerk Broniszewo 
am Vten August 1886, Vor­
mittags 10 Uhr vor dem un­
terzeichneten Gericht — an Gerichts- 
Stelle — Zimmer Nr. 11 versteigert 
werden.

Das Grundstück ist mit 2240,04 
Mk, Reinertrag und einer Fläche 
von 126,7058 Hektar zur Grund­
steuer, mit 132 Mk. Nutzungswerth 
zur Gebäudesteuer veranlagt. Aus­
zug aus der Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des — Grundbuchsblatts 
— etwaige Abschätzungan und an­
dere das Grundstück betreifende 
Nachweisungen, sowie besondere 
Kaufbedingungen können in der Ge­
richtsschreiberei Abt. I eingesehen 
werden.

Alle Realberichtigten werden auf- 
gofordert, die nicht von selbst auf 
den Ersteher übergehenden Ansprü­
che, deren Vorhandensein oder Be­
trag aus dem Grundbuche zur Zeit 
der Eintragung des Versteigerungs­
vermerks nich hervorging, insbeson­
dere derartige Forderung von Kapital, 
Zinsen, wiederkehrenden Hebungen 
oder Kosten, spätestens im Verstei­
gerungstennin vor der Aufforderung 
zur Abgabe von Geboten anzumelden 
und, falls der betreibende Gläubiger 
wiederspricht, dem Gerichte glaubhaft 
zu machen, widrigenfalls dieselben 
bei Feststellung des geringsten Ge­
bots nicht berücksichtigt werden 
und bei Vertheilung des Kaufgeldes 
gegen die berücksichtigen Ansprüche 
im Range zurücktreten.

Diejenigen, welche das Eigen thum 
des Grundstücks beanspruchen, wer­
den aufgefordest, vor Schluss des 
Vesteigerungstermins die Einstellung 
des Verfahrens herbeizuführen, wi­
drigenfalls nach Erfolgtem Zuschlag 
das Kaufgeld in Bezug auf den An­
spruch an die Stelle des Grund­
stücks tritt.

Das Urtheil über die Ertheilung 
des Zuschlags wird am 9-ten 
August 1886. Vormittags
9 ihr an Gerichtsstelle Zimmer 
Nr. 11 verkündet werden.

Wreschen, den 1-ten Juni 1886.
Königliches Amts-Gericht.

Księgarnia
J. K. Żupańskiego

poleca: (2387)
Mickiewicza poezye 4 to­

my 3 mrk., w oprawie gu­
stownej z wyciskami w 2 
toiny 4 mrk. 50 fen. 
Nakładem tejże księgarni

wyszły:
Falkowski. Obrazy kilku 

ostatnich pokoleń w Polsce. 
Tom IV-ty. 6 mrk.

Dr. Sprangera
aść gojąca

gorączkę 1 ból wszelkich 
juzów, niedopuszcza wyro- 
izikiego mięsa, ściąga.wszel- 
¡ody bez środków zmiękcza- 

powoduje ich pęknięcie bez 
loża i prawie bez bólu. Goi 
fitszym czasie bolące piersi, 
kał, przestarzałe nszkodz.e- 
, bolące palce, odmrożenia, 
r skórne i oparzełlznę. 
iszln, kokluszu, rwaniu, 
zyży, reumatyzmie stawo- 
itępuje natychmiastowa ulga, 
aożna w Ostrzeszowie tylko 
e, pudełko 50 fen, (159)

Wyjechał«® • zal,a_ 
wię do 21 h. ai. (2456)

Dr. Wintersohle,
lekarz-bomeopata.

Czwartek IO Czerwca 1SS6.

p«nv t, j>a' Lrzy średnim eksporcie targ był mierny 
ceny spadły, pomimo to sprzedano dość dużo. Ba­

onów było tylko 7 sztuk i osięgnęły zaledwie 
cjny zesziotygodniowe. Płacono za meklembnrg- 
? k d gatunek) 4*2—43 mrk., za pomorskie 
1 dobre krajowe (t. j. II gatunek) 40—41 mrk.. za 
oengery resp. DI gatunek 38—39 mrk. za 100 
funt, przy 20 pret. tary. — Cielęta. Targ 
odbył się spokojnie przy cenach niezmienionych, 
rłacono za gatunek I 45—53 fen., za Ii 33—43 
fen. za funt wagi mięsnćj. — Skopy, Ceny co­
kolwiek wyższe. Prawie wszystko sprzedano. Pła­
cono za gatunek I 46—50 fen., za najlepsze an­
gielskie jagnięta do 54 fen., gatunek II 36-44 
fen. za funt wagi mięsnćj.

(W.) Poznań, 9 czerwca. (— Sprawoida- 
n le giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—.— cent, czerwiec 127,— płac., czerwiec-lipiec 
127,— płacono.

Oków i t a: słabo.
Cena wypowiedz. - ,—. Wypowiedziano —,— 

czerwiec 35,50 lipiec 86.20 pł., sierpień 37.— pł.. 
wrzesień 37.60 pł., październik 37,70 pł. listopad- 
grudzień 37,80 pł.

Okowita: wmiejscuj (bez beczki! 35,20 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/0 
Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo­
wiedziana —mrk., czerwiec 35,50 marek, lipiec 
36,30 m., sierpień 37,— m., wrzesień 37,60 mk., 
w miejscu bez beczki 35,20 m.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 9 czerwca 1886.

Przedmiot.

Pszen. I 

Żyto {

Jęczm.|:

f
Owies y

fnajw. za 100 kl
[najn.
fnajw.
inajn.
najw.
jnajn.
fnajw.
inajn.

TOWAR
dobryl śred.lpośle. 
-łf 41.łó 4 ptf 4

przecięcit. 
M.

13 10 
12 90

12 70 
12 50 
12 40 
1220

12 30 
12 10

12

12

}-

6C

30

Inne artykuły.
najw. uajniż.lw przeć 

JC.\ 4 | M.\ 4

Słoma /proste za 100 kl 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja za kopę

6 -

6 50

5 -

5 26

5, 50 

5 88

2 40 
1 40

I 90 
li 50 
1 60

Bydgoszcz, 8 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, piękna 154—156 m..^śre­
dnie gatunki 148—152 m., poślednia 140—147 m.

Co dopiero opuściła prasę;

Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier­
wszą świątynię archidyecezalną.

Dziełko ozdobione dwoma rycinami, napisane na podstawie 
gruntownych badań materyalów drukowanych i rękopiśmiennych, 
podające dokładne wiadomości o biskupstwie poznańskiem, o po­
wstaniu i budowie Katedry w różnych epokach dziejów naszych, 
o jej kaplicach i pomnikach, o zabytkach i pamiątkach, o prze­
świetnej kapitule i niższem duchowieństwie katedralnem itd. itd.

Książeczka ta, która się w ręku każdego światłego katolika 
archidyecezyi poznańskiej znajdować powinna, kosztuje

tylko 1 markę
z franko przysyłką 1 mrk. 10 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Celem zwinięcia interesu 
ogłaszam całkowitą wy­
przedaż niżej cen zaknpna.

J. Sikorska,
Poznań, Bazar.

MAGAZYN BIELIZNY I UBIORÓW DLA DZIECI.

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny, 
Poznań św. Marcin 14 Poznań 

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han­
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceny dla teatrów publicznych i amatorskich, odświeża 
stare, małuje nowe dekoracye. , (1731)

Na wszelkie roboty artystyczue, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie (i ar bary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo­
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, _ a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry­
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Szauo- 
nownemu Duchowieństwn polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gustowna 
i trwała, ceny przystępne. (2412)

Zyto potw., najdelik. 124—125 mrk.. pośle 
dnie 120—123 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 120—125 mrk.. na 
paszę — mrk., pośledni 110—118 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledn 
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120 125
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.7 5 m. 
Wrocław. 8 czerwca 1886.

Żyto (za 2000 funt.) słabićj, wypowiedziane 
----- centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. czer­
wiec 137,— żądano, czerwiec-lipiec 137 - żąd.. 
lipiec-sierpień 137,— płacono, wrzesień-paździermk 
139 źąd

’ Olćj rzepiowyh. in., wypowiedz.-----oentn.
w miejscu —,— żądano, czerwiec 44.— żądano, 
czerwiec-lipiec 44.— żąd. _

Okowita niżćj, wypowiedziano 15,Uw litr., 
w miejscu —, czerw. 35.40—50 pł.. czerwiec-lipiec 
35,40—50 płac., lipiec-sierpień 36.10 pł., sierpien- 
wrzesień 37.— żąd.. wrzesień-pażdzier. 37.50—60 
żąd.. październik-listopad 37,60 żąd., listopad gru- 
dzień 37,70 płacono.

Cena wypowiedziana na d. 9 czerwca: żyto 
137.— mrk.. pszenica —,— mrk.. owies 132 — 
mrk., rzep —m., olćj rzepiowy 44,—, okowita 
35 45 m.

Ceny targowe z dnia 8 czerwca 1886.

Pos tanowienia
miejskići

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. i niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- | naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a tn ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż.
M F. M F.

Pszenica biała 
_ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

1600,15 60 
15 80 15 40 
13 80 13 60 
13 9043 40 
1400 1380 
160015 50

14 80 14 60
14 40 14 20
13 30 13 —
12 30 11 90
13 40 13 10
15 —44 00

14 30
13 80 
12 80 
1150 
12 80 
1300

13 90
13 60 
12 40 
1140 
12 60 
12)00

Berlin. 8 czerwca (sprawozdanie 
Pszenica, za 1000 kilogr. w mie]scn żąd. Ił 
ło 163 według jakości; na miesiąc

, na czerwiec-lipiec płacono 146.2., 1 '
ipiec-sierpień pł. 147.50-145.75, wrzesicń-pazdz er 

nik płacono 152.25-161.-. Wypowiedziano 14,000 
cent. Cena wypowiedziana 14«,— m. t9,_130

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127 
mrk. według jakości; na miesiąc bieżący _P^0” 
134—134.25. na czerwiec-lipiec płac. 134 lo4,zo, 
na lipiec-sierpień płacono 134 13425. Da 
sień październik płacono 135,00—186,2.), p«z 
listopad pł. 135.50-135,75. Wypowiedziano 22,000 
cent. Cena wypowiedziana 134,—.

Knknrndza w mie)gcu płac. 108-112™ 
dług jakości, na czerwiec pł. 197’76k„cian"''*? 
pł. 107,75, na lipiec-Bierpien płc. 108,75. na wrze 
sień-pażdziernik płac. 110.--, pazdziernikdistopad 
płc. 110.50, na listopad-grudzień płc. 111,00. »wy­
powiedziano —,— cent. Cena —.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 125 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący P*c> , 
na czerwieLlipiec płacono 126,50, lipiec-sierpień 
płac. 125-125,50, na wrzesień-październik płac. 
125,50—125. Wypowiedziano 1,000 centn. .Cena 
wypowiedziana 126.— mrk.

Okowita. Za 100 litrów Ł 100 pret 
10.000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
36 4 mrk., w miejscu z beczką na miesiąc
bieżący pł. 36,5-36,4-36,7, na czerwiec-lipiec; pł. 
36.5—36.4—36,7. na lipiec-sierpień pł 37,3—ni,o, 
na rierpień-wreesień pł- 38,3—88—38,2, na ^rze- 
sień-pażdziemik płacono 38.6—38.9 Wypowiedz. 
170.000 litr. Cena wypowiedzana 36,5. _

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43.4 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —mrk., na miesiąc bieżący płac. 44,—, 
na czerwiec-lipiec płacono 44,—. na wrzesień pa­
ździernik pł. 43,9- 44,1, październik-listopad płac. 
44,4. na listopad-grudzień płacono 43,6. Wypowie­
dziano 5000 cent. Cena wypowiedziana 43,9.

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąue 

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N Serca P. J
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupice -■ Biscliofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,________
Zbliża się ostatni termin ugrupowania albumu poże­

gnalnego dla .JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego.
W myśl odezwy Szanownego Komitetu upraszamy naj­

uprzejmiej (2418)

Przewielebnych Duchownych
oba archidyecezyi, aby uie ociągali się z przybyciem do 
Poznania i w jak najkrótszym czasie pofatygować się 
zeehcieli do naszego zakładu ćelem odfotografowauia.

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć bedzle można 
n nas za przystępną cenę.
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Szanownej Publiczności miasta Po- 
znania i okolicy donosimy uprzejmie, 
że z dniem 1-go czerwca r. b. otworzyliśmy

= Fabrykę
S wszelkich sztucznych

{ wód mineralnych
i pędzoną za pomocą motoru gazowego. 
®-Wo<lę selterską dostawiamy w zwy- 
° czajnych butelkach, patentowych i sy- 
e fonach.

Jasiński & Ołyński,
Śty Marcin 62.

siodlarz 
w Poznaniu, ś-vv. Marcin Nr. 1

poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta, roz­
maitego gatunku z eleganekiem okuciem, siodła męzkie i damskie cza­

praki, szpicrózgi, bicze pa­
ro i czterokonne, francuzkie 
kufry dla dam, również rę­
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkolne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przyhory 
myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnej i powo­
zowej jazdy. (1940)

Prawie nowe

PIANINO SALONOWE
z stronami krzyżowemi pod gwarancyą ma 
tanio na sprzedaż (2454)

Karol Ecke
ITli<*si WillielinolTsi.

— Fotografią proccsyi
poirns litromcji NaitrzemleWej W Ąlza Arcybiskupa

nabyć można (2456)
w zakładzie fotograficznym

J. EXiEI.MA5.NA.

'Wanny do kąpieli
w każdej wielkości z piecami do 
ogrzewania wody i bez piecy.

Miski ¿o mleka,
maszynki do gotowania

__  na nafcie najlepszego gatunku.
Wykonywanie robot hndowlowych w zakres blachnierski^ wchodzą- 

I cych, wrszystko po cenach umiarkowanych. _ (2423)
Leon Klsling

blachmistrz.
isbi Święty Marcin nr. 22.

Plany melioracyjne 
<2W1) ' i kosztorysy
do maiących się drenować pól, nawodnienia i osuszenia łąk, 
bicia kanałów i t. d. wykonuje podług najlepszych systemów 
z zastosowaniem długoletniego doświadczenia, zarazem przyj- 
muie na żądanie wykonanie robót własnemi ludźmi.

W. Wrzyszczyliski.
inżynier cyw. i geometra w Pleszewie. ___

Do desiniekuyi
Chlorek wapna, kwas, wodę i wapnlk 
to.,holowy, tabliczki karbolowe, siar- 
,.I ni żelaza, dwnsiarczyk wapna etc.

poleca po umiarkowanych cenach (2452)

r. Barcikowski, Poznań, Bazar.

Na wyprawy
Garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i alfenidowe

poleca (2061)

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp. 
Polecam się do zakładania

£
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oso i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Santos, Domingo i t. p. od 60 do 80 fen. za funt, perłowa po 90 i 110 f. 
Jawy od 90 do 140 fen. Ceylon płask, i perl, od 120 fen. Menado 
i Mocca arab, po 150 i 160 fen.

10 funtów pocztą za zaliczką tanićj, w mieszkach oryginał. 120 
funt, ceny niższe.

Na żądanie służę próbami.

po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160, 180 i 200. (2369)
Starannie palone, umiejętnie dobrane, są kawy moje znane z dobroci

J. N. Leitgeber,
róg Garbar i Wodnej ul.

trawy poleca

Szafy do lodu najno­
wszej konstrukcyi. Meble 
ogrodowe żelazne w roz- 

.... maitycli deseniach. Ma­
szynki do koszenia 

(2292)
T. ZZxz37-żaxxo-ws3si,

Poznań, Szewska ulica nr. 17.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KAKGE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute­
cznia się bezwłocznie. (2338)

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysków. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)
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filami:

CRÈME
dr. lat

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogeeya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

jianina tanio za got. lub na raty. 
Fabryka WEIDENSLADFER, Berlin NW'



Kronika
KRONIKA RODZINNA, wychodzić będzie w kwartale przyszłym w tymże sa- 

sym kierunku i warunkach. W najbliższych numerach zamieści powieści, pomiędzy innemi: 
Opowiadania z podróży na Wschód, odbytej w końcu roku zeszłego przez Ignacego 
Domejkę. W dalszym ciągu Korespondencję Michała Wiszniewskiego, z archiwum hr. Przeździe- 
ckicli. Zc wspomnień dobrej królowej, niewydane listy Maryi Leszczyńskiej. Li­
sty z Włoch, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego; Korespodencye z Londynu Miss Magdaleny 
Ashurst Biggs, tłómaczki na język angielski „Pana Tadeusza“, oraz powieść z dawnych 
dziejów pod tytułem: Va zamku Złotoryjskim.

Pi enumeratorzy KRONIKI, otrzymać mogą po cenie zniżonej różne wartościowe 
dzieła i oleodruki, wykonane starannie w zakładach zagranicznych i krajowych, oraz w do­
datku bezpłatnym wydawane nakładem redakcyi Pamiętniki Maryi Wesslówny 
królewiczowcj Konstantowej Sohicskiej, spisane ze wspomnień i archiwów jej rodziny.

Prenumerata roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju i zagranicą rs. 
5, to jest w Galicyi reńskich 6 — w Księztwie Poznańskiem marek 1O, stosownie do tej 
ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: Warszawa, ulica 
Mazowiecka nr. 1O.______________________ ________ __________ __________ (2449)

Tygodnik ilustrowany dla dzieci

Wieczory Rodzinne
kierunk

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Sujeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbacliskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów ,i kolacyi po za domem.

Table «TMte « godz, T
Potrawy a la carte każdego czasu.
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Poznań — Bazar
poleca po nader przystępnych cenach.
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pod kierunkiem literackim
T. Zstleslfeiój,

autorki „Wieczorów Czwartkowych“, „Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu innych książek dla dzieci.
Wychodzi i wychodzić będzie w półroczu następnem, równie jak w bieżącym, w formacie powiększo­

nym z dwoma dodatkami z tych jeden ilustrowany dla młodszej dziatwy, drugi książkowy zawiera powieści 
wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą Biblioteczkę domową.

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów i autorek, „Wieczory Rodzinne“ na 
wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, history­
czne i inne mające na celn rozwijanie umysłu, kształcenie charakteru i budzenie szlachetnej emulacji. Zajęcia, 
jakie konkursa te obudziły, zachęciły redakcyą do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie dodano do da­
wniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają się z książek, albumów, fotografii itp, przedmiotów.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 — (t. j. w Ga­
licy reń. 6 — w Poznańskiem marek 10) stosownie do tej ceny oplata półroczna i kwartalna, _ (2450)

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi Warszawa ulica Mazowiecka nr. 1O.

Poznań Wodna nl. 25.
wydała własnym nakładem i poleca:

MEDALE JUBILEUSZOWE
bite na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo­

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII na rok 1886.
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednej strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nadanego przez Ojca św. Leona XIII 1886.“ Z dru­
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej — w 
całej figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 
rączkach, wokoło napis: „Królowo Różańca św. módl się 
za nami.“ (1642)

CENY:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 fen., z prze­
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 fen. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
liście rekomendowanym 3,00 mrk.

SKlAlt
bławątów, płócien i jedwabi

J. & T,
pod firmą

■1 ai

lub
poleca na obecny sezon:

kolorowe od najtańszych do najpiękniejszychMaterye czarne 
wyrobów.

Grenadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
Perkale, pzatinety, persie, kretony na meble,
Płótna bilefeldzkle i szlązkle,
Płótna na pościele i fartuchy,
Szlrtingi, chi tlony, waiisy, piki, barchany 1 t. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowlzny I serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane i jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie I w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do­

broci i trwałości. (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Działyńskich.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savallc’a, — które od lat wielu w fabryce 
mój z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Sty Marcin nr. <55.

Przy nadchodzącym

jarmarku na wełnę
poleca swój obficie zaopatrzony skład w oli­
wę do maszyn, smarowidło do wozów, 
tran etc. w wyborowych, wypróbowanych 
gatunkach po cenach obniżonych — również
dwusiarczyk wapna do oczyszczenia 
kotłów wigorzelni (2394)

R. Barcikowski
HPoznari — Bazar.

MARQUES DB 
FABRIQUE

tniMmnsłób

Obicia i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litog-raficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Ckristofla

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

Krople św. Jakóba.
Usuwają pewno i 

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano­
wicie chroniczny ka­
tar żołądkowy, osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, hicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. Jakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny: M. Schuitz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu. (1404)

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny 1 przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ita- 
dlaucra eseneya jodłowa (Conlfe- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznania, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbauma i prof. dr. Gletl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

6-letnia gwarancja.
II kar.

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran- 
cya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (1981)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.
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w (Poznaniu, w Bazarze.
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Nowości
materyacli na paleto ty i ubrania na porę 

wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

?"» tsi ry
krawiec.

Rynek nrr. S. I pięt.

Wielka Rycerska nliea nr. 8.
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszycb do zupełnie pojedyńczycb, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Marka fabryczna

Nakrycia stołowe
|do wypraw skromnych i luksusowych
ułożone w puzdraeh, lub bez nich, polecam w różnych 
gatunkach od najtańszych i do najdroższych wyrobów 
Chrlstołla z Paryża po następujących oryginalnych
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Christofle. cenach fabrycznych:
«5 12 łyżek stołowych 27,69 M. 12 widelcy stołowych 

28.80 M.
7,20 M.

12 noży stołowych 
1 łyżka półmiskowa

12 łyżek do kawy 
1 łyżka wazowa

(2252) 
27,60 M. 
14,40 M. 
11.20 M.

12 ławeczek do noży 13 20 Mrk.
S cały len komplet najniezbędniejszych w codziennem gospodar- 

stwie domowem użytecznych sprzętów
u kosztuje razem 130 Mrk.
o Obok wymienionych sztuccy, których uznana dobroć polegająca

na wieloletniej trwałości, czyni zachwalenie tychże zbytecznem, zwra- 
cam uwagę na wielki wybór innych, również do praktycznego użytku

5 służących przedmiotów a mianowicie: cnklerniczki, zastawy, kosze 
-o do ciast, menażki do octu i oliwy, sóiuiczki, podstawki do szkla-
6 nek i kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze, kandelabry, 
5. ozdobne lustra, przyhory toiletowe i t. p. po różnych cenach za­

pewniając rzetlność wyrobów i trwałość w użytku takowych.
Wielki wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawej

.£ uwadze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem że wszel- 
hic reperacje i odnowianie starych aparatów ko- 
Ścielnych uskuteczniam rzetelnie po możliwie tanich cenach.

f, STA
a specjalny skład wyrobów z alfenldy i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowska ulica nr. 21.

Powozy kryte
lekkie, najnowszej koustrukcyi na 2 i 4 osoby pod 
cyą trwałości sprzedaje tanio

Andruszewski,
J* Lcitgcbcr» | Fabryka pojazdów._ _ _ _ _ _ _ _ _ Podgórna ulica nr. 2.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

drobny i gruboziarnisty w miechach 
po 200 funt, i w mniejszych ilościach 
poleca jak najtaniej (2371)

gwaran-
(2049)

.W, pma, iiarmi.

fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewskl
Poznań, św. Marcin 18.

Piwo jałowcowe
z browarni

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi 1 na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 15 fen., 50 bu­
telek 4.50 mrk. (2263)

Wina czerwone Bordeaux.
St. Estèphe 1,35 m.
Mcdoc Cantenac 1,50 m.
Chateau d’eau 3,00 m.
Chateau Màrgaux 3,50 m.

dto Leoville 3,00 ni.
dto LaiTitte 4,00 ni.

Bnrgunder Chambertin 5,00 m.
poleca (2420)

Handel win liurtowny

ANTONIEGO PFITZNERA,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

(2370)Mój starannie i obficie zaopatrzony

cjygazc
w cenie za tysiąc 24 do 30 mrk., 35 do 40 mrk.. 45 do 60 mrk., 70 do 
90 mrk., 120 do 180 mrk. polecam uprzejmie. Już przy odbiorze 500 sztuk 
z jednego gatunku niższe ceny. Pocztą za zaliczką franko. Na żądanie 
służę próbami. Gatunki, któreby do gustu nie przypadły, wymieniam na inne.

J. N. Lcitgcber,
domu własnym przy Wodnej ulicy tuż obok handlu tow. kolonialnych.

wyborowego rodzaju dwojakiej maści rasowej czy­
stej krwi, aż do dwóch lat stare, polecają st-adajOlszowskiego 
po cenach stałych. _ (2451)

Administracya ekonomiczna hr. Renarda
w SuchoZonuch

pod Wiclkiemi Strzelcami na G. Ślązku.

Dzierżawa.
nzierżawca 1000 mor­

gów areału (w W. Ks. Pozn.), 
poszukuje od 1 lipca r. b. 
wspólnika z kapitałem 7000 
mrk. Gotów także odstą­
pić dzierżawy, ą w takim 
razie potrzeba 15,000 mrk. 
kapitału, celem objęcia kom­
pletnego żywego i mar­
twego inwentarza i za­
siewów (wszystko w dobrym 
stanie). Zgłoszenia pod zna­
kiem A. IB. przyjmuje łaska­
wie literat, p. Franc. Kra- 
jewicz w Poznaniu, Murna 
ulica nr. 3. (2402)

Butelki
rozmaitej wielkości, niewymier­
ne, do domowej potrzeby — 
piwa, agrestu mogące być wzię­
te, sprzedaje tanio handel win 
liurtowny (2453)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek Nr, 6.

kandydat teolog., szuka mie 
skawe oferty pod nr. 2398' 
ryera Poznańskiego.“

Kucharza
potrzebuj (
Poznań

e Bazar 
oznański- Oso­

biste przedstawie­
nie i świadectwa 

I konieczne. (2465)


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\06\76707\0608.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\06\76707\0609.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\06\76707\0610.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\06\76707\0611.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\06\76707\0612.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\06\76707\0613.tif‎

